
J A N  G R E S ZTA

Z fro n tu  w a lk i z n ie u ży tka m i p o p rzem ys łow ym i

W  szerokim  w ach larzu p rob lem ów  nowoczesnej ochrony 
p rzy ro d y  sprawa och rony i re s ty tu c ji na tu ra lnego k ra job razu  
w  ogóle, a zwłaszcza w  ośrodkach s iln ie  up rzem ysłow ionych , 
zasługuje w  ca łym  tego słow a znaczeniu na m iano szczegól­
n ie  ważnej. Dała tem u w yra z  M iędzynarodow a U n ia  O chro ­
n y  P rzy rody  i  je j Zasobów, k tó ra  na ostatn im  W a ln ym  Z g ro ­
madzeniu w  E dynburgu w  1956 r. w łączy ła  w  program  obrad, 
ja ko  osobny temat, zagadnienie p rzyw rócen ia  do p ie rw o tn e ­
go stanu obszarów zniszczonych w sku tek  różnych  fo rm  go­
spodarczej dz ia ła lności cz łow ieka.

Prace przeprowadzane w  G órnośląskim  O kręgu P rzem y­
s łow ym  (GOP) od z górą dwóch la t nad nadaniem  w ie lu  n ie ­
uży tkom  poprzem ysłow ym  w  tym  obszarze, ha łdom  różnego 
typu , p iaskow n iom  itp . ob licza natura lnego, wchodzą w  za­
kres n ie  ty lk o  odnow y, lecz w  pew nych przypadkach nawet 
w p ros t re s ty tu c ji k ra job razu .

W  te j dziedzin ie do odrob ien ia  m am y bardzo w ie le , pon ie ­
waż z chw ilą  rozpoczęcia prac górn iczych  na Śląsku u ja w n iły  
się jednocześnie szkody w yw o łane  dzia ła lnością  cz łow ieka. 
M ożna w ięc pow iedzieć, że h is to ria  gó rn ic tw a  jes t zarazem 
h is to ria  pow stania n ie u ży tkó w  poorzem ysłow ych.

Z początku p rzedstaw ia ły  one nieznaczne ra n y  na tle  na­
tu ra ln ych  kra job razów . W  m iarę jednak ro zw o ju  przem ysłu  
szkody poczę ły wzrastać. W  poszuk iw an iu  su row ców  m ine­
ra ln ych  cz łow iek  n ie  lic z y ł się z pow ierzchn ią , tym  bardzie j 
że ziem i b y ło  pod dostatk iem , a przem ysł z rew o luc jon izo w a ł 
ludzkość, b y ł sym bolem  s iły , postępu f  dobrobytu . Początko­
w o  dobyw ano surowce m inera lne  tam, gdzie b y ło  n a jła tw ie j, 
a w ięc  eksploatow ano złoza leżące na pow ierzchn i, lub  p ły tk o  
pod pow ierzchn ią  ziemi. G dy ich  n ie  starczyło , cz ło w ie k  w d a rł 
się do g łębszych w ars tw  ziem i w y ry w a ją c  dziennie tys iące  
ton  surow ców . Zaś lep iony doraźnym  zyskienp w  zdobyw czym  
w yśc igu  w ydobyc ia  z z iem i bogactw  na tu ra lnych  n ieraz k ilk a ­
k ro tn ie  przerzuca ł w ie rzchn ie  w a rs tw y  ziem i, pustosząc je 
w  s tra sz liw y  sposób. R o zw ija ł się przem ysł, po tężn ia ł z każ­
dym  dniem, aż w zrós ł do o lb rzym ich  rozm iarów . R ów no leg le
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postępow ało w ie lk ie  spustoszenie k ra job razu . Na przestrzeni 
100 000 ha stanow iących  centrum  okręgu przem ysłow ego 
w  ta k  zwanej części „ A "  G O P-u1 n ie  zostało n ic  z daw nej 
przeszłości. W yc ię to  lasy, z ru jnow ano  p ie rw o tną  szatę ro ś lin ­
ną. Rzeki, przesunięte i u ję te  w  betonow e ryn n y , pozbaw ione 
zosta ły  m oż liw ośc i samooczyszczania się, a se tk i skoncentro ­
w anych  zakładów  p rzem ys łow ych  w puszcza ły do n ich  w szyst­
k ie  swe zanieczyszczenia.

Najbogatsza część Polski, serce po lsk iego  przem ysłu, stało 
się zarazem na jbrzydszą i na jba rdz ie j spustoszoną dzie ln icą 
k ra ju . K ra job raz  ś ląski posiada specyficzny w yg ląd , w  k tó ­
rym  n iem al na każdym  k ro k u  u w y p u k la ją  się e lem enty prze­
m ysłow e. Należą do n ich : a) nadm ierne zagęszczenie dom ów 
m ieszkalnych, b) jednakow e zabudowania, c) zagęszczenie za­
k ładów  p rzem ysłow ych, d) nadm ierna ilość n ieuży tków , e) za­
gęszczenie l in i i  w ysok iego  napięcia , f) zagęszczenie różnego 
rodza ju  szlaków  kom un ikacy jnych . Ponadto w ie le  in n ych  e le­
m entów , charak te rys tycznych  dla w szystk ich  okręgów  prze­
m ysłow ych.

W  ciągu 150-letnie j dz ia ła lnośc i gospodarczej cz łow ieka  na 
Śląsku n ie  zw racano w  ogóle uw ag i na prob lem  n ieuży tków . 
W  spuściźnie po ta k ie j przeszłości o trzym a liśm y  oko ło  7000 ha 
różnego rodza ju  n ieuży tków , a każdy z n ich  przedstaw ia  od ­
rę b n y  prob lem , o ile  chodzi o ponow ne jego b io log iczne 
u a k tyw n ie n ie  (zazielenienie).

O góln ie  rzecz b io rąc n ie u ży tk i te można podzie lić  na sie­
dem w ie lk ic h  grup. Są n im i: 1) różnego rodza ju  zw a ły , 2) te ­
re n y  po eksp loa tac ji p iasku, 3) kam ien io łom y, 4) g lin ia n k i, 
5) zapadliska, 6) te re n y  poszyb ikow e, 7) te re n y  po ko p a ln ic ­
tw ie  o d k ryw ko w ym . U dzia ł p ro ce n to w y  w ym ie n io n ych  n ie ­
u ży tkó w  w  za jm ow anej pow ie rzchn i na te ren ie  w o jew ódz tw a  
ka tow ick iego  p rzedstaw iono na ryc. 1. N ie w ą tp liw ie  n a jd o tk li­
w ie j daje się odczuć w  k ra job raz ie  obecność zw a łów  (hałd), 
k tó re  w  na jw iększe j liczb ie  rozrzucone są w śród os ied li 
m ieszkan iow ych i pól. S ta ły  się one sym bolem  k ra job razu  
i  b rzyd o ty  obszarów  przem ysłow ych. W  dodatku w p ły w a ją  
szkod liw ie  na zdrow ie  ludności, w c iska jąc  się n ie ja ko  do do­
m ów  m ieszka lnych z każdym  s iln ie jszym  podmuchem w ia tru . 
P rzy znacznym nakładzie  pracy, w  w alce z n im i, cz łow iek  
może zw yciężyć. Znane są jednakże fa k ty , że zmuszony jes t 
on do w yco fan ia  się. Jako p rzyk ła d  może posłużyć hałda h u ty  
Buczek w  Sosnowcu, k tó ra  doszła do ta k ich  rozm iarów , że 
zam knęła dawną u licę  Kam ienną.

1 C en tra lna  część okręgu przem ysłow ego
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N ieun ikn ion e , a w  w iększości p rzypadków  bezużyteczne 
p ro d u k ty  p rzem ysłu  oddz ia łu ją  nie ty lk o  na w a ru n k i życia 
lu d z i w  ośrodkach p rzem ysłow ych, ale w p ły w a ją  rów n ież  na 
w artość ziem i, na k tó re j są składane, oraz na sąsiednie pola, 
og rody  i  sady, k tó re  zasypują w sku te k  e ro z ji pow ie trzne j 
i  w odnej.

W  samym ty lk o  cen tra lnym  te ren ie  Śląska liczba ha łd  w y ­
nosi obecnie oko ło  340, a w ięc  na każde 300 ha pow ie rzchn i 
przypada jedna hałda. Do tego dochodzi jeszcze pewna ilość in ­
nych  n ieuży tków . N a leży zaznaczyć, że ha łdy  n ie  są rozm iesz­
czone regu la rn ie , ponieważ ich  pow staw an ie  jes t uza leżn io­
ne od złóż m inera lnych , eksp loa tow anych w  danym  okręgu.

W  G órnośląskim  O kręgu P rzem ysłow ym  pow ierzchn ia  
zw a łów  w ynos i d la obszaru ,,A " oko ło  1300 ha, a na tzw. 
obszarze ,,B ''1 zna jdu je  się dalsze 160 ha.

N ie  bez znaczenia jes t rów n ież  fak t, że oko ło  22% ogó lne j 
ilo śc i ha łd  zagłębia przem ysłow ego w yka zu je  procesy te r ­
m iczne, a co to  oznacza, mogą pow iedzieć ty lk o  ludzie, k tó rzy  
zmuszeni są m ieszkać w  sąsiedztw ie palącej się ha łdy, Przed­
staw ia ją  one rów n ież  stałą groźbę przen ies ien ia  się ognia 
na osiedla m ieszkaniowe.

N a jw iększe  zgrupow anie zw a łów  przypada na po w ia t b y ­
tom ski (oko ło  55 o łącznej pow ie rzchn i 234 ha), da le j na po­
w ia t k a to w ic k i (29 zw a łów  o p o w ie rz ­
chn i 120 ha), Zabrze (24 zw a ły  o po ­
w ie rzchn i 98,5 ha). N a jw iększe  za­
gęszczenie n ie u ży tkó w  przypada na 
cen tra lną  część Śląska. Stan ten przed­
staw ia  się o w ie le  ko rzys tn ie j w  ta k  
zwanej części ,,B" Śląska, na k tó rą  
przem ysł dop iero  wkracza. A le  i  tu  
z dniem  każdym  obszar p rzem ys łow y 
pow iększa się, ■— n iem al w  naszych 
oczach w yra s ta ją  nowe okręg i p rzem y­
słowe, a w raz z n im i nowe n ieuży tk i.

Is tn ie je  obawa, że każde dalsze 
20-lecie podw o i pow ie rzchn ię  za jm o­
waną przez n ie u ży tk i. Już dzis ia j nasu­
wa się pytan ie , co na leży  uczynić, aby 
tem u zapobiec. Tempo pow staw an ia  
n ie u ży tkó w  zmusza nas do szukania 
rozw iązan ia  tego prob lem u. Częściowe 
rozw iązan ie  można osiągnąć przez zu-

1 T ereny zna jdu jące  się na s k ra ju  okręgu przem ysłow ego. Obecnie zo­
s ta ł zn ies iony podz ia ł okręgu  przem ysłow ego na s tre fy  „ A “  i  „ B “ .

|ljl|l|l|ffll| h a td ii rud żelaznyc !

| .v:;X;| Kami.eniotomy

| ; ■ j  zapadliska

| i ' [ ' j l |  hatdy cynkowe

[ \ hatdy żelazne

Ryc. 1. P rocentow y udzia ł 
n ieuży tków  w  w o jew ódz­

tw ie  ka to w ick im
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życie  m a te ria łu  ha łdow ego na podsadzkę \  d la  przem ysłu  cera­
m icznego, budow lanego i chemicznego, do budow y nasypów  
d rogow ych  itp . Tempo zużytkow an ia  m a te ria łu  hałdowego 
jes t jednak bardzo małe i n ie  każdy m a te ria ł h a łd o w y  nadaje 
się do jak iegoś celu. N a jpom yśln ie jsze  re zu lta ty  da łoby zuży-

Ryc. 2. K ra jobraz śląski
F o t. J . G re sz ta

cie m ate ria łu  zwałow ego na podsadzkę, na przeszkodzie sto i 
tu  jednak  n iew spó łm ie rn ie  w ie lk ie  podrożen ie kosztów  w  po­
ró w n a n iu  z podsadzką p łynną, obecnie powszechnie stoso­
waną.

O ko ło  95% zw a łów  pow inno  się w  ja k iś  sposób zagospo­
darow ać lub, je że li okaże się to  n iem ożliw e, p rzyn a jm n ie j 
un ieszkod liw ić  i  zakryć.

Już w  przeszłości p róbow ano zagospodarować n ie u ży tk i. 
B y ły  to  w y s iłk i in dyw idua ln e  poszczególnych jednostek, to ­
też w y n ik i te j a kc ji w  ca łokszta łc ie  prob lem u n ie u ży tkó w  
śląskich są bardzo małe. P ow ierzchn ia  ha łd  zagospodarowa­
nych  w ynos iła  zaledw ie 13 ha. Zazie len ien ie  ha łd  b y ło  pro- 1

1 Podsadzka służy do zape łn ien ia  chodn ików  po w y b ra n y m  w ęglu .
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wadzone eksperym enta ln ie , n ie  w ypracow ano  żadnych in ­
s tru k c ji i  wskazań. A k c ja  n ie  b y ła  n ig d y  na leżycie  postaw io ­
na i doceniana. W sku te k  tego doprowadzono do stanu obec­
nego, k tó ry  w ym aga bardzo dużo w y s iłk u  i nak ładów  in w e ­
s tycy jn ych  d la  zagospodarowania n ieuży tków .

Ryc, 3. Hałda pozbawiona roślinności w  o k o lic y  K atow ic
* F o t.  J . G re sz ta

D rug im  w ażnym  problem em  zw iązanym  z pow staniem  n ie ­
u ży tkó w  jes t eksp loatacja  surow ców  m ine ra lnych  systemem 
o d k ryw ko w ym . Na Śląsku do tyczy  to  przede w szystk im  k o ­
pa lń  o d k ry w k o w y c h  w ęgla  kam iennego. N iebezpieczeństwo 
p łynące  stąd jes t o ty le  groźne, że w  na jb liższym  p ięc io lec iu  
ma ich  powstać bardzo dużo. N ie k tó re  z n ich, budowane przez 
specja ln ie  u tw orzone  przeds ięb io rs tw o kopa lń  o d k ry w k o ­
w ych,, w  80% uw zg lędn ia ją  w ym agania  staw iane przez now o­
czesne budow n ic tw o  dotyczące zasypyw an ia  odk ryw ek , z k tó ­
rych  w yd o b y to  ju ż  w ęgie l, odkładan ie  w a rs tw y  próchn icz- 
ne j itp . C a łk iem  źle jes t tam, gdzie poszczególne kopa ln ie  
dokonu ją  o d k ryw e k  na w łasną rękę. O d k ry w k i tak ie  w y k o ­
nu je  się bardzo szybko, n ie licząc się z n ik im  i z n iczym  i  de­
w astu jąc pow ie rzchn ię  w  s tra sz liw y  sposób. W idać tu ta j t y l ­
ko  jedną m yśl przew odnią  ,,za w szelką cenę ja k  na jw iększe

7



w yd o b yc ie ". Na szczęście ma to  być ty lk o  k ró tk o trw a ła  akcja. 
N a leży  dążyć jeszcze przed je j rozpoczęciem  do zobowiąza­
n ia  p rzeds ięb io rs tw  eksp loa tacy jnych , aby n ie  pozostaw ia ły  
za sobą now ych  n ieuży tków .

Groźne rozprzestrzenian ie  się n ie u ży tkó w  trw a ło  do ostat­
n ich  lat. Podstawę do nap raw y w  te j dziedzin ie  s tw orzy ła

Ryc. 4. Tereny zapadliskowe ko ło  Nowego Bytom ia
F o t. T . S k a w in a

uchw ała P rezydium  Rady M in is tró w  z dnia 6. V I. 1953 r. 
w  spraw ie reg iona lnego p lanu  zagospodarowania przestrzen­
nego G órnośląskiego O kręgu  Przem ysłowego. M iędzy  in n ym i 
uchw a ła  ta na łoży ła  i  na Polską A kadem ię N auk obow iązek 
prow adzen ia prac naukow o-badaw czych w  następu jących 
dziedzinach: 1) w  dziedzin ie postępu technicznego i  mecha­
n iza c ji m a jących  na celu zm niejszenie za trudn ien ia  ludzk ich  
s ił roboczych, zm niejszenie zużycia  w o d y  oraz pow ie rzchn i 
za jm ow anej przez zak łady przem ysłow e na te ren ie  GOP-u,
2) w  zakresie p rob lem ów  zw iązanych z rucham i gó ro tw oru ,
3) in te n s y fik a c ji p ro d u k c ji ro ln icze j, 4) k lim a tu  loka lnego 
GOP-u, 5) zagospodarowania n ie u ży tkó w  poprzem ysłow ych, 
oraz 6) uspraw n ien ia  i k o o rd yn a c ji transportu .

W  celu w ykonan ia  na łożonych  na PAN  zadań pow o łany
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został K om ite t dla Spraw  G órnośląskiego O kręgu Przem y­
słowego, w  skład k tó rego  w esz ły  następujące kom is je : kom i­
sja dla spraw  k lim a tu , kom is ja  d la  spraw  gospodark i w odne j 
i och rony  w ód przed zanieczyszczeniem, kom is ja  b io lo g icz ­
nego zagospodarowania n ie u ży tkó w  poprzem ysłow ych , prze­
kszta łcona w  ro ku  1956 na kom is ję  gleboznawczo-górniczą, 
kom is ja  dla zuży tkow an ia  hałd, kom is ja  d la  spraw  ro ln ic tw a ' 
kom is ja  dla spraw  góro tw oru , oraz kom is ja  dla technicznego 
oczyszczenia atm osfery.

Z koncern ro ku  1955 zorganizowano prace w  zakresie 
uspraw n ien ia  i  ko o rd yn a c ji ko m u n ika c ji i  transportu . W  ten 
sposób zosta łby u ję ty  ca łoksz ta łt zagadnień naszego okręgu 
przem ysłowego.

P rodukc ja  ro ln icza  w  okręgach p rzem ys łow ych  jes t z gó ry  
skazana na odegran ie ty lk o  podrzędnej ro l i  gospodarczej. 
W p ływ a  na to  nadm ierne zadym ienie obszaru oraz bardzo 
duże zagęszczenie ludności (oko ło  2000 na km 8) z  d rug ie j 
s tro n y  n iska w artość b on itacy jn a  g leby up raw ne j przesądza 
o tym , że ro ln ic tw o  na tych  terenach n ig d y  n ie  będzie stało 
na w ysok im  poziom ie.

Samo naukow e opracow an ie  n ie  rozw iąże oczyw iśc ie  za­
gadnienia n ie u ży tkó w  poprzem ysłow ych . Da ono jednakże 
podstawę do opracow an ia  i w prow adzen ia  w  życie  odpow ied­
n ich  p rzep isów  i  wskazań. P rzepisy te muszą być szczególnie 
s ław ien ia  I c 6 * ^ ostosowane do stale w zrasta jącego uprzem y-

W  naszym ustaw odaw stw ie  jes t w yraźna  luka, o ile  cho­
dzi o p rzep isy  p raw ne dotyczące p ro b le m a tyk i zagadnień 
p rzem ysłow ych. To doprow adziło  do obećnej s y tu a c ji na Ślą­
sku i w  dalszym  ciągu zagraża ustaw icznym  pogarszaniem  się 
is tn ie jącego stanu rzeczy.

D la p rzyk ła d u  w a rto  p rzy toczyć  n ie k tó re  p rzep isy p ra w ­
ne z bardz ie j up rzem ys łow ionych  k ra jó w  zachodnich, k tó re  
godne są naśladowania.

W  Stanach Z jednoczonych A . P. w  1945 r. w ydano  ustawę, 
na m ocy k tó re j te ren  można eksploatow ać dop iero  po zbiorze 
p lonów . Ta sama ustaw a m ów i, że te re n y  po eksp loa tac ji m u­
szą być obsadzone sadzonkam i och ronnym i bez w zg lędu na 
to  w  ja k im  stanie zna jdow a ł się te ren przed eksploatacją .

W h y t e  (1949) w  swoim  opracow an iu  podaje p rzyk ła d y , 
że „us taw odaw stw o  Stanu Ind iana  w  ro ku  1941 w yd a ło  usta­
wę żądającą, aby każda spółka ko p a ln ic tw a  odkryw kow ego  
z łoży ła  op ła tę  w  w ysokośc i 25 do la rów  od akra  ja ko  gw a­
rancję , że zazie len i każdego ro ku  101% eksploatow anego te ­
renu. Na m ocy te j us taw y  eksp loa ta to rzy  w ęgla  p rzekopa li
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14 500 ak rów  w  czasie od 1 lipca  1941 do 30 czerwca 1947 r. 
a zaz ie len ili 15 350 a k ró w  w  czasie od 1 lip ca  1941 do 1948 r." .

„W  A n g lii w  1946 r. w ysz ła  ustaw a dotycząca p lanow an ia  
m iast i osied li, na m ocy k tó re j w ydobyc ie  surow ców  za po-

Ryc. 5. O gó lny w id o k  kopa ln i odkryw ko w e j
F o t. J . G re sz ta

mocą kopa ln ic tw a  o d k ryw kow ego  jes t w y łączone ze sposo­
bów  dozw o lone j eksp loa tac ji. Od 31 g rudn ia  1947 r. w szyst­
k ie  p lany  rozszerzenia już  is tn ie jących  zakładów  i  składanie 
m a te ria łu  odpadkowego M b śm ieci podlega k o n tro li odpo­
w iedn ich  w ładz p lanu ją cych .'' ( W h y t e  1949).

W  N iem czech przedsięb io rstw a eksp loa tacy jne  zobow ią­
za ły  się do zd jęc ia  w a rs tw y  p róchn iczne j i u łożen ia  je j w  od­
dzie lne p ryzm y  przed rozkopaniem  terenu. Po eksp loa tac ji 
te ren  ma być w y ró w n a n y  i p rz y k ry ty  z pow ro tem  w ie rzchn ią  
w ars tw ą  g leby. Zapobiega to  pow staw an iu  n ieuży tków .

Z po lsk ich  ustaw  na jw ażn ie jsze w  odn ies ien iu  do p ro b le ­
m a tyk i GOP-u są:

1. Ustawa z dnia 7. IV . 1949 r. o ochron ie  p rzy ro d y  \  z k tó ­
re j pr-zytaczam tu ta j dwa rozdz ia ły  k ładące fundam en ty  pod

Dz. U. z 29. IV . 1949 r., n r  25, poz. 180.

1 0



re s ty tu c ję  roś linnośc i na Śląsku. Rozdz. 1. art. 1. „O ch rona  
p rz y ro d y  w  zrozum ien iu  n in ie jsze j us taw y oznacza zachowa­
nie, res ty tuow an ie  i w łaśc iw e  u ży tkow an ie : 1) zasobów p rz y ­
rody, 2) tw o ró w  p rzy ro d y  żyw e j i  n ieożyw ion e j, ta k  poszcze­
gó lnych  okazów  i  ich  skup ień ja k  i zb io ro w isk  na okreś lo ­
n ych  obszarach oraz ga tunków  ro ś lin  i zw ierząt, k tó rych  
ochrona leży  w  in te res ie  pub licznym  ze w zg lędów  nauko­
w ych, estetycznych, h is to ryczno-pam ią tkow ych , zd row o tnych  
i  społecznych oraz ze w zg lędu na swoiste cechy k ra jo b ra ­
zu. Rozdz. 3, art. 10. ,,Ze w zg lędu  na w y ją tk o w e  znaczenie 
d la  in teresu pub licznego lasów, zadrzew ień i  zakrzew ień  ob­
szar ich będzie zw iększony przez: 1) zalesianie, zadrzew ianie 
lu b  zakrzew ian ie  lo tn ych  p iasków , n ieuży tków , n ieop łaca l­
nych  ro ln iczo  g run tów , nadbrzeży w ód o tw artych , s trom ych 
z oczy gó rsk ich  i ź ród lisk  po toków , 2) w prow adzan ie  pasów 
z ie lem  w y s o k ie j” .

2. U chw ała  P rezyd ium  Rządu z 6 czerwca 1953 r. n r  421/53 
v / spraw ie  eksp loa tac ji p iasku, na m ocy k tó re j na leży pozo­
s taw ić  w a rs tw ę  p iasku  miąższości 50 cm nad lustrem  w ody  
g ru n to w e j.

3. Zarządzenie M in is tra  G órn ic tw a  z dnia 22 m arca 1955 r. 
n r  72/55 pow o łu jące  w  resorc ie  G órn ic tw a  W ęg low ego  ko ­
m is ję  d la opracow ania zagadnienia w yko rzys ta n ia  ha łd  i od­
padków  z eksp loa tac ji kopa lń  w ę g la /

Pierwsza z p rzy toczonych  ustaw  nakłada na całe społe­
czeństwo sląskie i  w ładze adm in is tracy jne  obow iązek, pod­
ję c ia  energ iczne j, szeroko zak ro jone j a k c ji celem ponownego 
u a k tyw n ie n ia  b io log icznego n ieuży tków , a tym  samym po­
p ra w y  strasznie zniszczonego k ra jo b ra zu , śląskiego.

Ustawa druga jes t bardzo pomocna p rzy  zagospodarowa­
n iu  p iaskow n i, k tó ry c h  obszar w  te j c h w ili w yn o s i 3000 ha 
c z y li oko ło  40% w szystk ich  n ieuży tków . Jest ona nieco prze­
starzała, lecz co na jgorsze —  podobnie ja k  i  ustawa o za­
n ieczyszczaniu w ód nie jes t przestrzegana.

W spom niane zarządzenie M in is te rs tw a  G órn ic tw a  ma b a r­
dzo doniosłe  znaczenie, poniew aż p rzyczyn i się n ie w ą tp li­
w ie  do zm niejszenia pow ie rzchn i hałd.

P odstaw ow ym  w arunk iem  po p ra w y  is tn ie jącego stanu rze­
czy jes t ścisłe przestrzeganie w ydanych  ustaw. N a leży  s tw ie r­
dzić, ze poszczególne p rzedsięb io rstw a, ja k  rów n ież  zak łady 
p rzem ysłow e często n ie  stosują się jednakże do przepisów  
praw nych.

V / c h w ili obecnej prob lem  zagospodarowania n ie u ży tkó w  
poprzem ys łow ych  w  k ra jach  w ysoko  up rzem ys łow ionych  jest 
na leżycie  doceniany. W  A n g lii poszczególne p rzedsięb io rstw a
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re a lizu ją  tzw . 50-le tn i p lan  ksz ta łtow an ia  k ra job razu . P lan 
ta k i opracowano celem zapobieżenia postępu jącem u znie­
kszta łcen iu  k ra job razu  (W  h y  t  e 1949). Jest on godny naśla­
dow ania i u nas. W  Stanach Z jednoczonych A . P. na U n iw e r­
sytecie  w  Purdue is tn ie je  osobne stud ium  p rob lem ów  d o ty ­
czących zazie lenienia hałd. W  ro ku  1945 prace dośw iadczalne 
nad problem em  zagospodarowania ha łd  zapoczątkowała Leśna 
Stacja Dośw iadczalna Stanów C en tra lnych  ( W h y t e  1949). 
N ie  w ym ien iam  tu ta j licznych  to w a rzys tw  naukow ych , k tó re  
w  swoim  p rogram ie  m ają zagospodarowanie n ie u ży tkó w  
i kszta łtow an ie  k ra job razu .

W  N iem czech Zachodnich bardzo ożyw ioną  akc ję  na rzecz 
zagospodarowania n ie u ży tkó w  prowadzą poszczególne re ­
sorty , np. ro ln ic tw a , leśn ic tw a itp ., k tó re  w yd a ją  b roszu ry  
i u lo tk i o zazie len ien iu  n ieuży tków , oraz podają najprostsze 
sposoby zm ierzające do tego celu. W  innych  k ra ja ch  eu rope j­
sk ich is tn ie je  rów n ież  w ie le  s tac ji naukow ych , p racu jących  
nad rozw o jem  tego prob lem u. Zagadnienie to  doceniane jes t 
rów n ież  w  Polsce. Św iadczy o tym  fa k t pow o łan ia  K om ite tu  
dla Spraw G órnośląskiego O kręgu P rzem ysłowego p rzy  Pre­
zyd ium  PAN. W  Zakładzie  (Insty tuc ie ) O ch rony P rzyrody  
P A N  jeden etat na u ko w y  pośw ięcony jes t zagadnieniom  zw ią ­
zanym z p rzem ysłow ą dzia ła lnością  cz łow ieka.
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S T A N IS Ł A W  B A R A Ń S K I

R ezerw at p rz y ro d y  Ś w in ia  Góra

Rezerwat leśny Św in ia  Góra po łożony jes t w  nad leśn ic tw ie  
b liżyńsk im , k ie le ck im  re jo n ie  lasów  państw ow ych , w  odle­
g łośc i 7 km  na p o łu d n io w y  zachód od s tac ji ko le jo w e j w  B li-

Ryc. 1. Szkic sy tua cy jny  rezerwatu „Ś w in ia  G óra": 1 _  rezerwat 2 — 
m ie jscowości, 3 —  stacje ko le jow e, 4 —  drog i bite, 5 —  k o le ik i ' leśne 

6 —  granice lasów  N adleśnictw a B liżyn  ]

żyn ie  na l in i i  Skarżysko-K o luszk i. W  skład rezerw a tu  wcho- 
O d z ia ły  lasu: 162, 163 i 164 1, o łącznej pow ie rzchn i 

0,7 a, z n a tu ra ln ym i typam i drzew ostanów  m ieszanych 
cha rak te rys tycznych  dla reg ionu  G ór Ś w ię tokrzysk ich .

W in o Z6i Zł?ŚCi te ren  obecnego rezerw atu, is tn ie jącego od 
ro k u  1936, b y ł m ie jscem  w ydobyw an ia  ru d y  żelaza sposobem 
o d k ryw ko w ym , o czym świadczą d o ły  pokopa ln iane, poroz-

»’ n lo k r e s  la T l9 5 0 -1 9 5 9 y ję te j W Pl£mie UrZądzenia gospodarstwa leśne-
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rzucane na znacznej części pow ierzchn i. W  p ian ie  in w e s ty c ji 
p rzem ys łow ych  S tanisława S t a s z i c a  i Ksawerego D r u c -  
k i e g o - L u b e c k i e g o  w  Zag łęb iu  S ta ropo lsk im  (1824—  
1825) m iędzy różnym i p ro je k ta m i zna jdu je  się rów n ież  po­
s tanow ien ie  założenia now e j ko pa ln i ru d y  żelaza na S w in ie j 
Górze. K ilk a  zasypanych szybów te j ko p a ln i zna jdu je  się

Ryc. 2. Szkic rezerwatu „Ś w in ia  G óra": 1 —  drog i bite, 2 —  granice od­
dz ia łów  leśnych, 3 —  łą k i śródleśne, 4 —  strum ień, 5 —  granice re ­

zerw atu

w  oddz. 162. W y d o b y ty  u robek po oczyszczeniu w  p ry m ity w ­
nych  piecach, w  m ie jscu zw anym  dziś uroczysk iem  „M u ro w a ­
n iec", transpo rtow a ny  b y ł n a jp ie rw  z w y k ły m i wozam i ch łop ­
sk im i do oko licznych  frysze rek  ł , a późn ie j ko le jk ą  konną do 
Suchedniowa, stare j m ie jscow ości górn icze j. Na S w in ie j Gó­
rze zna jdu ją  się rów n ież  ś lady w ypa lan ia  w ęgla  drzewnego, 
bez k tó rego  p ie rw o tne  h u tn ic tw o  is tn ieć n ie  m ogło. Baza opa­
łow a  decydow ała w te d y  na jczęście j o lo k a liz a c ji zakładu 
przem ysłowego. 1

1 F rysze rka  albo fry s z o w n ia  —  piec frysze rsk i, zak ład do fryszow a n ia  
żelaza, ra f in e r ia  żelaza, kuźn ica .
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Bliższych danych klimatycznych dotyczących rezerwatu brak. 
Podane niżej liczby charakteryzują opady i  temperatury.

Średnia ilość opadów ro c z n y c h ....................................... 637 mm
Ilość opadów od maja do w rześn ia ..................................  367 ,,
Średnia temperatura r o c z n a ............................................ 6,9° C
Średnia temperatura najcieplejszego miesiąca . . . 17,4° C
Średnia temperatura najzimniejszego miesiąca . . . -—3,7° C 
Temperatura średnia od maja do września . . . .  15,1° C
Am plituda ś re d n ia ..............................................................21,1
Dane powyższe przedstawiają średnie w yn ik i obserwacji trzech 

stacji meteorologicznych: w  Kielcach, Silniczce i  Świętym Krzyżu. 
Miejscowości te oddalone są od Swiniej Góry o 22—35 km w kie­
runkach: południowo-wschodnim (Święty Krzyż), południowym 
(Kielce) i  południowo-zachodnim (Silniczka). Opisywanemu obiek­
tow i prawdopodobnie odpowiadają podane warunki.

Przymrozki spóźnione zdarzają się w  maju i niekiedy w  czerw­
cu, a wczesne we wrześniu. W ia try przeważają z kierunków za­
chodnich.

Rezerwat za jm u je  część w zn ies ien ia  zwanego Św in ią  Górą 
(daw nie j u roczysko  Samsonowska G órka), opadająca w  k ie ­
runkach  po łudn iow o-w schodn im  i po łudn iow o-zachodnim , 
o różn icach poziom ów  zam yka jących  się w  granicach od 324 
do 349 m n. p. m.

W  pod łożu zna jdu ją  się osady mezozoiczne w  postaci p ia ­
skow ców  i łu p kó w  —  od pstrego p iaskow ca po lias. S. Z. R ó- 
ż y c k i  na mapie ,,G eo log ia " (bez czwartorzędu) umieszcza 
tę część Gór Ś w ię tokrzysk ich  w  tria s ie  ś rodkow ym  i do lnym . 
S iady zlodowacenia p le js toceńskiego zaznaczają się tu ta j w y ­
raźnie.

N a „M a p ie  gleb P o lsk i"  obszar S w in ie j G ó ry  za liczony 
został do gleb p iaskow ych  i  szczerków  (na pogran iczu z g le ­
bam i podgórsk im i). W  rzeczyw is tośc i g leby  w  rezerw acie  —  
to  w  w iększości b ie lice , częściowo g leby  brunatne oraz na 
n ie w ie lk ie j pow ie rzchn i obok s trum yka  —  mady. Są to  gleby 
przew ażnie n ieca łkow ite  i składa ją  się z różne j grubości w a r­
s tw y  p iaszczystej podście lonej g linam i i  iłam i, Skłonne są do 
pow ierzchow nego podm akania, ja k  inne g leby  G ór Św ię to ­
k rzysk ich . Na pow ie rzchn i i  g łęb ie j w  g leb ie  spotyka się ma­
łe, średnie i duże kam ienie, o kraw ędziach  w  w iększości 
ostrych. W yg ładzone kam ien ie  m ają małe rozm ia ry . Górne 
poz iom y są słabo kwaśne —  p H < 5 . W  żyznyun lesie liś c ia ­
stym  poziom  z węglanem  w apn ia  przypada na ogół dość g łę ­
boko.

O p isyw any  rezerw a t po łożony jes t w  granicach zasięgu 
n iem al w szys tk ich  naszych drzew  leśnych. O bok obu gatun­
kó w  dębu, graba, brzóz omszonej i b rodaw kow a te j w ys tępu ją
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tu  ponadto: w iąz gó rsk i (U lm us scabra), k lo n  zw ycza jny  
(A cer p latanoides), ja w o r (A ce r pseudoplatanus), l ip y  drobno- 
lis tna  i szeroko lis tna  (T ilia  cordata, T. p la typ h y llo s ), buk zw y ­
cza jny (Fagus s ilvá tica ), jo d ła  pospo lita  (Ab ies alba), św ie rk  
p o sp o lity  (Picea excelsa), m odrzew  p o lsk i (L a rix  polonica), 
olsza czarna (A lnas g lu tinosa), topo la  osika (Populus trém ula), 
w ie rzb y  (S a lix ) i  cis p o sp o lity  (Taxus baccata).

D rzew ostany zbudowane są z jo d ły , dębu i buka z do ­
m ieszką m odrzew ia, sosny, brzozy, graba, św ierka, jaw o ru , 
k lonu , olszy, w iązu  i os ik i, z w y ją tk ie m  oddzia łu  164b, gdzie 
w ystępu je  sosna z dom ieszką m odrzew ia, oraz części oddzia­
łu  162 zajętego przez olszę z dom ieszką św ie rka  i  innych  ga­
tunków .

W ystępu jąca  w  przewadze s tru k tu ra ln e j jo d ła  p rze jaw ia  
dużą siłę  żyw otną , odnaw ia  się ob fic ie  i  osiąga znaczną w y ­
sokość dochodzącą do 40 m.

Skąpo pow sta jące n a lo ty  buka oraz ich  w yg lą d  w skazu ją  
że na te ren ie  rezerw a tu  tak  nasiona buka podczas k ie łk o w a ­
n ia  ja k  i m łode drzew ka tego ga tunku  w  okresie  p ie rw szych  
la t życ ia  m ają n iesprzy ja jące  w a ru n k i ro zw o ju  z pow odu za­
kw aszenia gó rnych  w a rs tw  g leby. D rzewa w  starszych k la ­
sach w ie ku  w yka zu ją  dużą w artość techniczną i osiągają 
znaczne rozm ia ry .

W  przeszłości, ja k  s tw ie rdza ją  starsi ludzie, dąb i  grab 
w ys tę p o w a ły  w  w iększym  procencie  n iż  obecnie. W  ro ku  1932 
w yrąbano  znaczne ilo śc i graba uszkodzonego m rozam i pod­
czas c iężk ie j z im y 1928/1929 r. D rew no w ypa lono  na w ęg ie l 
d rzew ny d la  Z ak ładów  O d lew n iczych  w  K ońsk ich  oraz dla 
w arszta tów  k ra w ie ck ich  w  K ie lcach  i Radom iu. W  n a jb liż ­
szym sąsiedztw ie rezerw atu  ro s ły  dęby-o lb rzym y, z k tó ry m i 
ku p cy  d rzew n i m ie li w ie le  k łopo tu , gdyż ta rta k i n ie  m og ły  
ich  przetrzeć z pow odu ich  grubości. Przecierane b y ły  ręcz­
n ie  w  specja ln ie  w ykopańych  w  tym  celu dołach, nad k tó re  
przetaczano o lb rzym ie  k ło d y  odziom kow e.

Na specja lną uwagę zasługuje m odrzew  po lsk i. Lasy b li-  
żyńsk ie  są g łów ną siedzibą tego ga tunku  w  k ra ju . Sędziwe 
i dorodne okazy tego drzewa na te ren ie  rezerw a tu  w y ró ż n ia ­
ją  się n isk im  ugałęzieniem , co św iadczy, że w  m łodości ro s ły  
one w  luźnym  zw arc iu . W  odróżn ien iu  od m odrzew ia  z sza­
b las tym i s trza łam i z C he łm ow ej G óry  m odrzew ie na S w in ie j 
Górze posiada ją proste i gönne s trza ły  oraz osiągają w  w ieku  
oko ło  200 la t do 40 m w ysokości. G atunek ten posiada na 
S w in ie j Górze dobre w a ru n k i do odnow ien ia  natura lnego.

Okazałe są rów n ież  sosny i ja w o ry . W  przeszłości teren 
ch ro n io n y  b y ł bogatszy w  ilość gatunków , zanim  je s io n y  i l i ­
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p y  zosta ły  tu  w yrąbane. Obecnie w ystępu je  za ledw ie k ilk a  
okazów  lip , je s ion  reprezentow any jes t przez sporadycznie 
rosnące m łode drzewa w  I  k las ie  w ieku .

Z trzech oddzia łów  w chodzących w  skład om aw ianego 
ob iek tu  na jba rdz ie j in te re su ją cy  jes t oddzia ł 163 (ryc. 3— 5)

Ryc 3. O dziom kowa część pn ia m odrzew ia po lskiego (La rix  po lonica)
F o t. M . M u s ia ł

z dużą rozm aitością  ga tunków  drzew  ja k  i bogactwem  ro ś lin ­
ności dna lasu.

D rzewostan ten posiada s tru k tu rę  p ię tro w ą  i  zbudow any 
jes t z jo d ły , dębów szypu łkow ego i bezszypułkow ego i buka, 
z dom ieszką m odrzew ia  polskiego, sosny, graba, ja w o ru , k lo ­
nu, brzóz b rodaw kow a te j i omszonej, w iązu  górskiego, os ik i, 
św ie rka  i  l ip y . Z na jdu je  się tu  rów n ież  jeden okaz cisa w  w ie ­
ku  90— 100 la t. W  na jw yższym  p ię trze  w ys tępu ją  o lb rzym ie  
przesto je  jod łow e , dębowe, bukow e i m odrzew iow e w  w ieku  
pow yże j 200 la t i  o p ierśn icach dochodzących do 90 cm.

W  w a rs tw ie  k rzew ów  z ja w ia ją  się dość ob fite  podros ty  
jod łow e, w ykazu jące  dom ieszkę buka i m ie jscam i ja w o ru  oraz 
k lonu . Rzadko spo tyka  się trzm ie lin ę  b rodaw kow a tą  (Evony- 
mus verrucosa), d z ik i bez k o ra lo w y  (Sambucus racemosa), ka ­
linę  ko ra low ą  (V ib u rn u m  opulus), ja rzęb inę  (Sorbus aucuparia) 
i k ruszynę  pospo litą  (F rangu la  alnus).

C h ro ń m y  p rz y ro d ę  2 BIBLIOTEKA
WYŻSZEJ SZKUŁY PEDAS6SIGZNEJ
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W  run ie  w ys tępu ją : m arzanka wonna (A speru la  odo ia ta ), 
k o p y tn ik  p o sp o lity  (Asarum  europaeum), l i l ia  z ło tog łów  (L i- 
liu m  m artagón), czw o ro lis t p o sp o lity  (Paris quad riío lia ), prze­
łą czn ik  gó rsk i (V e ron ica  montana), przylaszczka pospo lita  
(H epática nob ilis ), ga jow iec  ż ó łty  (G aleobdo lon lu teum ), m io ­
dunka ćma (P u lm onaria  obscura), podag ryczn ik  pospo lity  
iA egopod ium  podagraria), czartawa pospo lita  (C ircaea lu te ­
ra n a ), k o n w a lijk a  dw u lis tna  (M a jan them um  b iio liu m ), kostrze­
w a o lb rzym ia  (Festuca gigantea), czosnek n iedźw iedz i (A lliu m  
ursinum ), w a w rzyn e k  w ilc z e ły k o  (Daphne mezereum), żyw iec 
cebu lkow y (D entaria  bu lb iie ra ), żyw iec d z ie w ię c io lis tn y  (Den­
ta ria  enneaphyllos), tu rzyca  leśna (C arex s ilvá tica ), f io łe k  le ­
śny (V io la  s ilves tris ), n iec ie rpek p o sp o lity  (Im patiens n o li- 
-tangere), łu s k ie w n ik  różow y  (Lathraea squam aria), bo rów ka  
czarna (V acc in ium  m y rtillu s ), narecznica samcza (D ryop te ris  
iilix -m a s ), w ie tlica  samicza (A th y r iu m  íilix -íe m in a ), m iodow - 
n ik  m e lisow a ty  (M e litt is  m elissophyllum ), szczyr trw a ły  (M er- 
cu ria lis  perenn is), p o k rzyw a  zw ycza jna (U rtica  d io ica), bluszcz 
(Hederá he lix ), k tó ry  op la ta  sw ym i pędam i drzewa do w yso ­
kośc i 6— 8 m i tw o rz y  zw arte  kob ie rce  na k ilk o a ro w y c h  po­
w ierzchn iach, i  inne. W ys tę p u je  tu  rów n ież  rzadka na n iżu 
górska roś lina  lic zyd ło  górsk ie  (S treptopus am p lex iío lius), od­
nalezione na teren ie  rezerw a tu  przez auto ra  n in ie jszych  uwag 
w  ro ku  1952.

W  w ilg o tn ych  m iejscach rośn ie  psianka s łodkogórz (Sola­
num dulcam ara), tu rzyca  od leg łok łosow a (C arex rem ota), kar- 
b ien iec p o sp o lity  (Lycopus europaeus), sadziec konop ias ty  
(Eupatorium  cannabinum ) i  m chy to rfow ce  {Sphagnum  sp.).

D rzewostan oddzia łu  162 w ykazu je  podob ieństw o do od ­
dzia łu  163, opisanego pow yże j. W  jego obrębie, p rzy  drodze 
prow adzące j z B liżyna  do S w in ie j G óry, zna jdu ją  się dw ie  
m alow nicze podm okłe  łączk i śródleśne, na k tó ry c h  rosną: peł- 
n ik  eu rope jsk i (T ro lliu s  europaeus), m ieczyk dachów kow a ty  
(G ’ad io lus im brica tus), podko lan  b ia ły  (P la tanthera b ifo lia ), 
k ruszczyk  sze roko lis tny  (Epipactis la tiło lia ) ,  go łek b ia ła w y  
(Leucorch is alb ida), kosaciec syb e ry js k i ( Ir is  s ib irica ), s to r­
czyk  p lam is ty  (O rch is  m aculata), d z ie w ię c io rn ik  b ło tn y  (Par- 
nassia pa lustris ), nasięźrzał p o sp o lity  (O phiog lossum  vu lga - 
lum ), goryczka  w ąsko lis tna  (Gentiana pneum onanthe) i  inne.

W  n ie k tó rych  pa rtiach  om aw ianego oddzia łu  drzewostan 
jes t uboższy tak  pod względem  składu gatunkow ego ja k  
i w zrostu  na wysokość. W  w a rs tw ie  drzew  nadal panu je  jo ­
dła. W  podszyciu  rosną: brzozy, grab, buk, topo la  osika, jod ła , 
w ie rzba  iw a  (S a lix  caprea), w ie rzba  uszata (S. au rita ), ja rzę ­
bina, kruszyna, dąb bezszypu łkow y, m alina. Runo tw orzą : bo-
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Ryc. 4. Rezerwat Św inia Góra, wnętrze drzewostanu mieszanego z prze­
wagą jo d ły  w  oddziale 163

P o t. M . M u s ia ł



Ryc. 5. Buk op lec iony bluszczem w  163 oddziale rezerwatu „Ś w in ia  G óra"
F o t.  M . M u s ia ł



ro w ka  czarna, szczaw ik zajęczy, k o n w a lijk a  dw u lis tna , śm ia­
łe k  d a rn io w y  (Deschampsia caespitosa), naw łoć pospo lita  
(S o lidago v irga-aurea), trz c in n ik  o w ło s io n y  (Calam aq ostis  
v illo sa ), gruszyczka jednostronna (P iro la  secunda), gruszycz- 
ka  m niejsza (P. m inor), w id ła k  ja ło w co w a ty  f Lycopodium  
anno tinum ) i inne.

W  w a rs tw ie  m chów w ys tępu ją : ro k ie t (H ypnum  Schreberi), 
g a jn ik  len iący (H y locom ium  splendens), p ło n n ik  (P o ly trichum  
sp.) i  to rfow ce  Sphagnum c im b ifo liu m  i inne. M ch y  p o k ry ­
w a ją  oko ło  70%  pow ierzchn i.

W  pó łnocno-w schodn ie j części tego oddzia łu  w  pob liżu  
s trum yka  w ys tępu ją : olsza czarna, św ie rk , osika, brzoza (prze­
ważnie omszona) i jod ła .

Ryc. 6, M alow nicza łączka śródleśna p rzy  drodze z B liżyna do S w in ie j 
G óry, w  oddziale 162

F o t. M . M u s ia ł

W  oddzia le 164a obok jo d ły  w ys tępu je  dab bezszypułko- 
w y , a buk, sosna, m odrzew  i św ie rk  rosną ja ko  domieszka.

W  w a rs tw ie  k rzew ów  w id z i się tu  pod ros ty  jo d ły , buka 
i św ie rka  oraz rzadko (w p o łu d n io w e j części) małe g ru p y  m o­

2*
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drzew ia. M odrzew  w ys tępu je  w  bardzo m ałych lukach  i  obec­
n ie  z b raku  dostatecznej ilo śc i św ia tła  —  zamiera.

W  run ie  panu je  przeważnie bo rów ka  czarna. Spotyka się 
rów n ież  p ła ty  samosiewu dębowego pochodzącego z ro ku  
1950. S iew k i dębowe podobnie ja k  i  m odrzew  z b raku  odpo­
w iedn iego  ośw ie tlen ia  —  giną. Przeciętna w ysokość jedne j 
s iew k i (w w ie ku  6 la t) w ynos i oko ło  15 cm.

W  op isyw anym  pododdzia le  zna jdu je  się n ie  w yd z ie lo n y  
m ło d n ik  pochodzenia na tu ra lnego o pow ie rzchn i oko ło  1,5 ha 
z dużym  udzia łem  m odrzew ia.

O dm ienn ie  od in n ych  przedstaw ia się oddzia ł 164 b. D rze­
wostan zbudow any jes t tam  z sosny z dom ieszką m odrzew ia, 
dębu i brzozy. Jodła rośn ie  sporadycznie.

Runo składa się z b o ró w k i czarnej, b o ró w k i b ruszn icy 
(V acc in ium  v itis -idaea ), o r lic y  p ospo lite j (P te rid ium  a ą u ili-  
num), w rzosu zwyczajnego (C a lluna vu lga ris ), trzc in n ika  la n ­
cetowatego, trzę ś licy  trzc in o w a te j (M o lin ia  arundinacea). 
W  m iejscach m okrych  w ystępu je  bagno zw yczajne (Ledum  
palustre). W  w a rs tw ie  m chów  rosną: ro k ie t, g a jn ik  lśn iący, 
p ło n n ik  i w  bardzo w ilg o tn ych  m iejscach to rfow ce.

Jak w idać z n in ie jszego opisu rezerw at Ś w in ia  Góra jest 
bogatym  w  ga tunk i i obe jm u jącym  rozm aite  zb io row iska  le ­
śne obszarem, k tó ry  zasługuje w  ca łe j pe łn i na dokładne zba­
danie tak  pod względem  flo rys tyczn ym  i fito soc jo log icznym  
ja k  i eko log icznym .
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K R Y S T Y N  IZ D E B S K I i  D O M IN IK  F IJ A Ł K O W S K I

P ro je k to w a n y  reze rw a t s tepow y w  Kątach 
pod Zam ościem

P ie rw o tna  roś linność stepowa na W yż y n ie  Lube lsk ie j ma 
w  c h w ili obecnej charakte r szczątkowy. N ie w ie lk ie  je j sku­
p ien ia  spo tyka  się je d yn ie  na ods łon ię tych  ska łkach w ap ien­
nych, na s trom ych  u rw iskach  w zd łuż d o lin  rzecznych oraz na 
n iedostępnych, w ys ta w io n ych  na silne dz ia łan ie  p rom ien i s ło ­
necznych zboczach wąwozów . S tanow iska w tó rne  tego typu  
roś linnośc i w ys tępu ją  na ugorach w śród  pó l up raw nych  
i w  p rześw ie tlonych  w yrębam i lasach.

Pośród n ie licznych  już  na W yżyn ie  Lube lsk ie j tego ro ­
dza ju  skup ień roś linnośc i kse ro te rm iczne j na uwagę zasłu-

Ryc. 1. Plan rozmieszczenia pro jektow anego rezerwatu w  Kątach pod
Zamościem

gu ją  p ła ty  ,,s tepow e" w  Kątach pod Zamościem, położone 
w  od leg łości 5 km  od s tac ji k o le jo w e j w  Zawadzie. W  ich  
skład w chodzi szereg rzadk ich  ga tunków  tak ich , ja k : m iłe k  
w iosenny (A don is  ve rna lis ), tu rzyca  n iska (C arex hum ilis ), len 
z łoc is ty  (L inum  ila vu m ), s to rczyk  p u rp u ro w y  (O rch is  p u ip u -  
iea), o b u w ik  p o sp o lity  (C yp iip e d iu m  calceolus) i om an w ą­
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sko lis tn y  ( in u la  ens iio lia ). N ie k tó re  z tych  ro ś lin  w ys tępu ją  
bardzo liczn ie  tw orząc m ie jscam i zw arte  skupienia .

Dwa sąsiadujące ze sobą n ie w ie lk ie , zaledw ie do 1 ha po­
w ie rzchn i liczące p ła ty  „s tepow e" w  Kątach, za jm ują  teren 
p łaski, a po w iększe j części rozc iąga jący  się na po łog ich , spa­
dzis tych  (p ła t I) lub  s trom ych (p łat II) po łudn iow ych , zachod­
n ich  i po łudn iow o-zachodnich zboczach n ie w ie lk ie g o  w zn ie ­
sienia dochodzącego do 5 m w ysokośc i w zg lędne j i  ciągnące­
go się w  postaci w yd łużonego garbu w  k ie ru n k u  N-S. P o ło ­
żenie tych  p ła tó w  w śród  pó l up raw nych  spraw ia, że ich  brzegi 
są często zaoryw ane i  ponow n ie  pozostaw iane ugorem . Duże 
spustoszenia w śród  op isyw ane j roś linnośc i czyn i system a­
tyczny  je j wypas.

P łat I  p rzy lega  p raw ie  bezpośrednio do lasu dębowego, 
w  k tó ry m  sztucznie w prow adzono sosnę. W  run ie  tego lasu — 
zwłaszcza w  brzeżnych partiach  i p rześw ie tlen iach  —  zwraca 
uwagę m. in. udz ia ł ta k ich  gatunków , ja k ie  spo tyka  się w  zb io ­
row iskach  m uraw ow ych . Należą do n ich : m iłe k  w iosenny, 
ożanka w łaśc iw a  (Teucrium  chamaedrys), p o w o jn ik  p o sp o lity  
(C lem atis recta), len ieć p o sp o lity  (Thesium  lin o p h y llo n ), dzwo­
nek s y b e ry js k i (Cam panula s ib irica ), dzw onek skup iony  (C. 
glom eia ta ), zaw ilec leśny (Anem one s ilve s tr is )  i  inne. Podob­
ne stosunki flo rys tyczne  panu ją  w  p ob lisk im  lesie dębowym , 
położonym  na pó łnoc od om aw ianych  p ła tów .

G leby w zniesien ia  w  Kątach należą do p ły tk ic h  lu b  śred- - 
n io  g łębok ich  rędz in  kredow ych . Ich  w a rs tw a  próchn iczno- 
-akum u lacy jna  w ykazu je  odczyn a lka liczny . Pod względem  
k lim a tycznym  tejreny te wchodzą w ed ług  R o m e r a  (1949) 
w  skład k ra in y  w y ż y n  i  k raw ędz i łube lsko -lw ow sk ich , na le­
żącej do k lim a tu  w y ż y n  środkow ych, a w ed ług  re g iona liza c ji 
k lim a tyczne j G u m i ń s k i e g o  (1948) w  sk ład d z ie ln icy  
chełm skie j.

Roślinność kserc te rm iczna  w  Kątach tw o rz y  trz y  zb io ro ­
w iska  mające zresztą w ie le  w spó lnych  gatunków .

1. Z b io ro w isko  zaroślow e z udzia łem  po jedynczych  drzew  
i  dobrze rozw in ię tego  podszycia.

2. Z b io ro w isko  bezdrzewne —  p ła ty  zespołu tu rz y c y  n i­
sk ie j i  omanu w ąsko lis tnego (C arex h u m ilis -In iila  en s iio lia  —  
C arice tum  hum ilis ).

3. W tó rn e  zb io row isko  z roś linnośc ią  ksero te rm iczną na 
ugorach —  fac ja  z lnem  z łoc is tym  w yże j w ym ien ionego  ze­
społu tu rz y c y  n is k ie j i om anu w ąsko lis tnego.

Panu jącym i są zb io row iska  m uraw ow e. Zarośla  tw orzą  
n ie w ie lk i fragm ent p rzy le g a ją cy  do pob lisk iego  lasu. W ys tę ­
pu ją  w  n ich  po jedyncze okazy sosny zw ycza jne j (Pinus s ilve -
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stris ) i  dębu szypu łkow ego (Q uercus ro b u r)  osiągające tu  n ie ­
znaczny stop ień zw arcia  (0,3 do 0,4). K rze w y  i podrost re p re ­
zentowane są przez dereń św idw ę (Cornus sanguínea), ś liw ę 
ta rn inę  (Prunus spinosa), szakłak p o sp o lity  (Rhamnus cathar- 
tica), ja ło w ie c  p o sp o lity  (Jun iperus com m unis), dąb szypuł- 
kow y , sosnę zw ycza jną i  rzadzie j —  różę dziką (Rosa canina), 
k ruszynę pospo litą  (F rángula alnus), ja b ło ń  dziką (M alus s il- 
ve stris), w iśn ię  ka rło w a tą  (Cerasus fru ticosa ) i bardzo rzadką 
w  Polsce w iśn ię  kwaśną (C. acida).

Sprzy ja jące  w a ru n k i s ied liskow e zadecydow ały o stosun­
kow o b u jn ym  ro zw o ju  roś linnośc i m uraw ow e j. S top ień po­
k ry c ia  g leby  przez n ią  waha się od 50 do 100% i osiąga śred­
n io  85%. W  zb io row isku  za roś low ym  jes t on na jw yższy  (runo 
p o k ryw a  90— 100%), w  typ o w ych  płatach C arice tum  hum ilis  
s topn iow o m ale je  (100— 80%) i  w  fa c ji z lnem  z łoc is tym  spada 
do 50%. W  podobny sposób zmniejsza się udz ia ł poszczegól­
nych  ga tunków  w  om aw ianych  zb io row iskach . W iększa część 
ga tunków  leśnych runa  skupia się pod osłoną krzew ów , ga­
tu n k i ksero term iczne i  łąkow e rosną najczęście j poza ich  
obrębem.

Z ga tunków  cha rak te rys tycznych  d la  zespołu C arex hu- 
m ilis -In u la  ens iio lia  na jw yższy  stopień sta łości i  w yraźną  do- 
m inancję  w ykazu ją  w  Kątach: m iłe k  w iosenny, aster gawęd- 
ka (Aster amellus), ożanka w łaśc iw a, len  z łoc is ty  i oman w ą ­
sko lis tny.

Z innych  ga tunków  ksero te rm icznych  na p ie rw szy  p lan 
w ysuw a  się grupa następu jących  roś lin : p ię c io rn ik  p iaskow y 
(P o ten tilla  arenaria), g łow ienka  w ie lk o k w ia to w a  (P rune lla  
g ra n d iflo ra ), len ieć pospo lity , d r ia k ie w  żó łtaw a (Scabiosa 
ochro leuca), k rw a w n ik  (A ch ille a  pannoriica), dzwonek sybe­
ry js k i,  p rze łączn ik  k ło so w y  (V eron ica  spicata), k łosow n ica  
p ierzasta (B rachy pod ium  p innatum ), dz iew ięćs ił p o sp o lity  
(C arlina  vu lga ris ), sparceta siewna (O nobrych is  v ic ia e io lia ), 
szałw ia łąkow a  (S a lv ia  pratensis), kon iczyna  pagórkow a (T r i­
fo liu m  m ontanum ), lucerna s ie rpow ata  (M edicago fa lcata), 
rzep ik  p o sp o lity  (A g rim on ia  eupatoria ), czyściec p ro s ty  (Sta- 
chys recta), p rz y tu lia  w łaśc iw a  (G alium  verum ), w ilczom lecz 
sosnka (Euphorb ia  cyparissias).

W śród  ga tunków  w ła śc iw ych  zaroślom  na jw yższy stopień 
sta łości i w yraźną dom inancję  w yka zu ją  w  ich  p łatach: zaw i­
lec leśny, gorysz s iny  (Peucedanum ce rva ria ) i  w  m nie jszym  
stopn iu  s to rczyk  pu rp u ro w y , f io łe k  kosm aty (V io la  h irta ), 
szczodrzeniec cze rn ie jący  (C ytisus n ig rica n s )1.

1 O gran iczam y się do podania do m in u ją cych  i  na jczęście j w ys tę p u ją ­
cych ga tunków . Pełną lis tę  f lo rys tyczn ą  zam ieścim y w  p ra cy  F ragm en t 
roś linn ośc i ksero te rm iczne j w  K ą ta ch  pod Zam ościem  (Rkp).
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U dzia ł i  dom inancja  ga tunków  w  trzech w ym ien ionych  
zb io row iskach  przedstaw ia ją  się różnie.

Z b io row isko  zaroślow e cechuje b rak  k ilk u  ga tunków  cha­
rak te rys tycznych  d la  C a iice tum  hum ilis , pewne zubożenie 
w  inne ro ś lin y  kseroterm iczne, znaczny udz ia ł ro ś lin  leśnych 
a w  ich  liczb ie  k rzew ów  oraz w ystępow an ie  po jedynczych  
okazów  sosny zw ycza jne j i  dębu szypu łkow ego.

W  zb io row isku  bezdrzew nym  p rzec iw n ie  zw iększa się 
udzia ł ga tunków  ksero term icznych, zmniejsza natom iast —  
krzew ów . W  zb io row isku  w tó rn ym  na ugorach nie s tw ie rdzo­
no ro ś lin  leśnych. Jest ono p raw ie  zupełn ie  pozbaw ione k rze ­
w ów . Na uwagę zasługuje tu  liczne w ystępow an ie  ln u  zło­
cistego.

Różnice flo rys tyczne  w  trzech zb io row iskach  w  Kątach są 
następstwem  oddz ia ływ an ia  w  każdym  z n ich  n ieco innych  
czyn n ikó w  ekolog icznych.

Z b io ro w isko  zaroślowe za jm u je  te ren  p łask i i po łog i w  po­
łudn iow o-zachodn ie j części zbocza. W  zespole C a iice tum  hu­
m ilis  typow e  p ła ty  w ys tępu ją  przew ażnie na zboczach spa-

Ryc. 2. Zaw ilec leśny (Anem one s ilvestris ) w  p ro jek tow anym  rezerwacie 
w Kątach pod Zamościem

F o t. K .  Iz d e b s k i

dzistych o nachy len iu  19° i  w ys taw ie  p o łudn iow e j, zachod­
n ie j i po łudn iow o-zachodn ie j. Roślinność fa c ji z lnem  z łoc i­
stym  za jm u je  stromą, mającą średnio 31° nachy len ia  część 
zbocza o ekspozyc ji zachodnie j i  po łudn iow o-zachodn ie j.
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Różnice g lebow e dotyczą g łów n ie  m iąższości poziom u 
próchn iczno-akum ulacy jnego. N a jw yższą  jego  miąższość 
s tw ierdzono w  zb io ro w isku  zaroślow ym . W aha się ona tu ta j 
od 20 do 35 cm i osiąga średnio 30 cm. W  zb io row isku  ty p o ­
w ym  i w  fa c ji z lnem  z łoc is tym  obniża się ona z 20 do 2 cm 
i  w ynos i średnio 9 cm. Spaęlek m iąższości poziom u p róchn icz­
no-akum ulacy jnego w  dwóch osta tn ich  zb io row iskach  ro ś lin ­
nych  oraz w zros t je j w  zb io row isku  za roś low ym  pozostaje 
w  zw iązku  z dość in tensyw n ie  przebiega jącą e rozją  g leby  
w  spadzistych i  s trom ych pa rtiach  zbocza i akum u lac ji na- 
m u łów  u podnóża stoku.

S tosunki św ie tlne  pozostają w  zw iązku  ze stopniem  zw ar­
cia k rzew ów  i drzew  w  zespole. D latego też fac ja  z lnem  z ło ­
c is tym  na leży do n a jle p ie j naśw ie tlonych .

W stępne obserw acje nad roś linnośc ią  ksero term iczną po­
zw a la ją  stw ie rdz ić , że g łów nym  czynn ik iem  decydu jącym  
o rozm ieszczeniu ro ś lin  „s te p o w ych " w  Kątach i  na jb liższe j 
o k o lic y  jes t n ie w ą tp liw ie  obecność w ęg lanu  w apn ia  w  g le­
bie. Bezpośrednim  dowodem  tego jes t w ystępow an ie  szeregu 
rzadszych gatunków , ja k : m iłe k  w iosenny, zaw ilec leśny, 
dziewanna fio le to w a  (Verbascum  phoeniceum ), o b u w ik  pospo­
l i t y  i  in . na D ziew icze j Górze oraz na zboczach g rzb ie tu  k re ­
dowego w  pob liżu  w si N ie d z ie lisk  (na N W  od Kątów ). W  m ie j­
scach, gdzie kredę  p rz y k ry w a ją  grubsze w a rs tw y  piasku, za­
n ika  roś linność „s tepow a".

P ła ty  „s tepow e" w  Kątach są p ięknym  przyk ładem  w y ra ź ­
n ie  i  stosunkow o szybko przeb iega jących sukcesji zb io row isk  
roś linnych . Pozostaw ione przez cz łow ieka  u g o ry  (a naw et 
miedze) opanow uje  w  począ tkow e j faz ie  zb io row isko  ro ś lin ­
ne odpow iadające op isane j przez nas, ubog ie j w  ga tunk i fa c ji 
z lnem  z łoc is tym . W  późn ie jszym  stadium  p rzyb yw a  w ięce j 
ga tunków  „s te p o w ych " i  zb io row isko  nabiera cech zespołu 
m uraw ow ego tu rz y c y  n is k ie j i  omanu w ąsko lis tnego. N astęp­
n ie  zespół ten opanow yw any jes t przez las za pośrednictw em  
krzew ów . W  tych  w arunkach  przechodzi on w  opisane zb io ­
ro w isko  zaroślowe. Dowodem  ta k  przeb iega jące j sukcesji 
jes t —  ja k  ju ż  w spom niano —  w ystępow an ie  szeregu gatun­
kó w  ksero te rm icznych  w  run ie  p o b lisk ich  lasów.

N ie k tó re  fragm en ty  zespołu tu rz y c y  n is k ie j i omanu w ą­
sko lis tnego w  Kątach m o g ły  powstać także po w yc ię c iu  lasu.

W  zw iązku  ze stale zm nie jsza jącym  się obszarem opisa­
nych  p ła tó w  na leży je  zabezpieczyć. U ch ron i to  ich  roś linność 
przed dalszą dewastacją oraz u m o ż liw i naukow e śledzenie 
stosunkow o szybko i  w y raźn ie  przeb iega jących  tu  sukcesji 
zb io ro w isk  roś linnych .
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P IŚ M IE N N IC T W O

R O M A N  S C H O E N N E TT

C zy łosoś w  W iś le  ma u lec zagładzie?
W  następstw ie re g u la c ji rzek u lega ją  zagładzie tys iące  za­

ką tkó w  da jących  schron ien ie  rybom : zn ika  m nóstwo s ta ro ­
rzeczy, łach i  n a tu ra ln ych  ta r lis k  ryb . Powstawanie now ych  
zakładów  przem ys łow ych , z k tó ry c h  liczne zużyw a ją  tysiące 
m e trów  sześciennych w o d y  dziennie, a śc iek i swoje, często 
n ie  oczyszczone, odprow adza ją  do w ód bieżących, pow odu je  
rów n ież  o lb rzym ie  s tra ty  w  p o g ło w iu  ryb . W reszcie  zabudo­
wa rzek d la  ce lów  energetycznych lub  d la  ko m u n ika c ji w o d ­
ne j zaporam i o potężnych często rozm iarach, u tru d n ia ją c  lub  
u n ie m o ż liw ia ją c  rybom  w ęd row nym  docieran ie  do ta r lis k  na­
tu ra lnych , dope łn ia  obrazu is tn ie ją ce j obecnie sy tu a c ji na 
odc inku  ry b a c k ie j gospodark i rzecznej.

W  c h w ili obecnej sta je  przed nam i m. in. zb liża jąca się 
rea lizac ja  budow y p rogu  pię trzącego w o d y  na W iś le  pod 
W ło c ła w k ie m , k ry ją c a  w  sobie groźbę zagłady na wodach 
dorzecza W is ły  na jcenn ie jszych  naszych ry b  w ędrow nych : 
łososia szlachetnego (Salmo sa lar) i  tro c i (Salmo tru tta ). G roź­
ba to  tym  w iększa, że ze spadkiem  pog łow ia  tych  ry b  w  rze­
kach łączyć się będzie równocześnie spadek ich  od łow ów  na 
m orzu. P rzy na jlepszym  naw et rozw iązan iu  urządzeń prze- 
p ław kow ych , zap ro jek tow anych  w  korpus ie  zapory, zapora 
ta s tw o rzy  dodatkow e trudnośc i d la  swobodnego poruszania 
się w  górę rzek i ry b  w ędrow nych . T rudności te n ie  będą zw ią ­
zane z koniecznością przezw yciężenia przez n ie  s iln ie jszego 
prądu w o d y  pom iędzy kom oram i p rze p ła w k i ani z potrzebą 
pokonania  jedenastom etrow e j różn icy  poziom ów  w o d y  (gó r­
ne j —  pow yże j zapory i do lne j), lecz z trudnośc ią  tra fie n ia  
przez rybę  do je j w e jśc ia . T rudnośc i te, n ie  is to tne  p rzy  do­
brym  usy tuow an iu  p rzep ław k i na w odach m ałych, tu ta j w z ro ­
sną do w ie lk ie g o  znaczenia w sku tek  o lb rzym ie j d ysp ro p o rc ji
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pom iędzy ilośc ią  w o d y  na przep ław ce a ogólna ilośc ią  w ody  
przechodzącej przez zaporę. Spowodują one n ie w ą tp liw ie  ko n ­
cen trac ję  znacznej ilo śc i ry b  w ędrow nych  pon iże j zapory, 
a zatem odcięcie ty ch  ry b  od ta r lis k  w yże j po łożonych. Po­
tw ie rd za ją  to  m. in. stosunki panujące na D unajcu pon iże j 
Rożnowa.

Powagi sy tu a c ji n ie  zm niejsza b yn a jm n ie j fa k t w ys tępo ­
w an ia  tro c i prócz W is ły  rów n ież  na w odach m nie jszych. T roć 
w ystępu jąca  na Pomorzu zachodnim  n ie  zastąpi tro c i w iś la ­
ne j. Zaostrza tę sytuację  w y ją tk o w o  n ie ko rzys tn y  sp lo t w a­
runków , ja k ie  is tn ie ją  w zg lędn ie  powstaną w  na jb liższe j 
p rzysz łośc i pon iże j p ro je k to w a n e j zapory. O św ie tla ją  to  p rz y ­
toczone n iże j fak ty .

1. R yby  zatrzym ane w  sw ej w ędrów ce pod zaporą znajdą 
się w  obrębie dz ia łan ia  śc ieków  ,,C e lu lo zy ”  z W ło c ła w ka , 
odprow adzanych do W is ły  bezpośrednio pon iże j korpusu 
p rzysz łe j zapory. S zkod liw e ich  dz ia łan ie  jes t znane i n ie  w y ­
maga bliższego om ów ien ia , a sku tk i tego dz ia łan ia  obserw o­
w ane są dziś na przestrzen i dz ies ią tków  k ilo m e tró w , p rzy  n i­
sk im  stanie w o d y  naw et jeszcze w  o k o lic y  Grudziądza.

2. Zanim  ry b y  dop łyną  do p rogu pię trzącego w o d y  pod 
W ło c ła w k ie m , zmuszone one będą prze jść przez pas zapory 
b io log iczne j, ja ka  pow stanie w  pob liżu  T o run ia  w  o k o lic y  
C ie rp ic , w  następstw ie odprow adzania tam  bezpośrednio do 
W is ły  n i e  o c z y s z c z o n y c h  śc ieków  z przyszłego kom ­
p leksu  zakładów  sodow niczych z te renu  p o w ia tu  in o w ro c ła w ­
skiego. Prace zw iązane z budow ą ru roc iągu  m ającego odpro ­
wadzać te śc iek i są ju ż  na ukończen iu. Ilość  śc ieków  będzie 
w zrastać w  m iarę rozbudow y zakładów  aż do m omentu, 
w  k tó ry m  —  w edle uzyskanych  in fo rm a c ji —  zaw ierać one 
będą oko ło  2 700 ton  różnych  ch lo rkó w  d z i e n n i e .  D la 
uspoko jen ia  o p in ii pub liczne j podaje się, że śc iek i te w  m o­
m encie do ta rc ia  do W is ły  będą rozcieńczone i  osiągną ko n ­
centrac ję , k tó ra  dla ry b  n ie  będzie zabójcza. Pom ija  się je d ­
nakże p rzy  tym  fa k t fa ta lnego oddz ia ływ an ia  ich  na ry b y  w ę ­
drow ne, zmuszone do dokonyw an ia  o lb rzym ich  w y s iłk ó w  
w  drodze do od leg łych  ta rlis k .

3. Rzeka Drwęca, k tó ra  wpada do W is ły  n ieco pow yże j 
T o run ia  i p row adz i oko ło  20 m3/sek. w ody, zna jdu je  się w  za­
sięgu p rzysz łe j kon ce n tra c ji ry b  w ędrow nych . Zarów no ona 
sama, ja k  i je j lewobrzeżne d o p ły w y  (zwłaszcza rzeka W el) 
posiada ją znakom ite  w a ru n k i ta rlis ko w e  i  odrostow e dla ry b  
łosos iow atych . Przyszła koncen trac ja  ry b  w ę d ro w n ych  m o­
g łaby  w ięc tu  znaleźć sw oje  roz ładow an ie . N ie s te ty  b rak  
p rze p ła w k i na n ie w ie lk im  sp ię trzen iu  w ód D rw ęcy w  do lnym
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je j b iegu p rzy  m łyn ie  w  Lubiczu u n iem oż liw ia  rybom  wę­
d row nym  prze jście  w  górę rze k i p ow yże j te j m ie jscow ości. 
N atom iast uży tkow ca  m łyna  (in s ty tu c ja  państw ow a!) pom im o 
ponagleń n ie  śpieszy się z budową p rzep ław k i. Jako dalszą 
n iepom yślną oko liczność na leży tu  jeszcze zanotować fakt, 
że d la  ce lów  ene rge tyk i zaplanowano budow ę p i ę c i u  p ro ­
gów  p ię trzących  na D rw ęcy  oraz c z t e r e c h  dalszych na 
je j d o p ływ ie  —  rzece W e li. Realizacja tych  p lanów  p rzekre ­
ś liła b y  zupełn ie  m ożliw ość w yko rzys ta n ia  -te j w o d y  d la  ra ­
tow an ia  egzystenc ji łososia i  troc i.

4. Rzeka Brda w padająca do W is ły  w  pob liżu  Fordonu, do 
k tó re j wchodzą na ta r ło  znaczne ilo śc i łososia i tro c i, w  n a j­
b liższym  czasie zm ieni ca łkow ic ie  sw ój charakter. W  w y n ik u  
je j zabudowy, pod ję te j ju ż  obecnie, pow stan ie  na przestrzen i 
dz ies ią tków  k ilo m e tró w  szereg je z io r n ie  da jących  żadnych 
m oż liw ośc i ta r lis k o w y c h  d la  łososia  i tro c i. Tym  samym ro la  
B rdy  ja ko  osto i ta r lis k o w e j na w odach dorzecza W is ły , po ­
n iże j p rzysz łe j zapory pod W ło c ła w k ie m , została ca łkow ic ie  
przekreślona.

Powyższe zestaw ienie, podane tu ta j w  skrócie , daje w y ­
starcza jący obraz sy tuac ji. Realizacja budow y zapory w odne j 
pod W ło c ła w k ie m  spow odu je  odcięcie znacznej części ry b  
w ędrow nych  od ta r lis k  w yże j po łożonych, przynosząc w  re ­
zu ltacie  n ieuchronn ie  stałe zm nie jszanie się pog łow ia  ty ch  
ryb , a w  następstw ie rów n ież  spadek ich  o d łow ów  na morzu. 
Zniszczenie ta r lis k  na tu ra lnych , is tn ie jących  pon iże j zapory 
na Brdzie, trudnośc i do ta rc ia  do ta r lis k  na D rw ęcy  i p ro je k ­
tow ana zabudowa te j osta tn ie j, nasilone do ostatecznych g ra ­
n ic  ,.naw ożen ie" W is ły  śc iekam i zak ładów  p rzem ys łow ych  
już  is tn ie jących  lub  p rzew idz ianych  w  na jb liższym  czasie do 
rozbudow y —  o to  w a runk i, k tó re  ju ż  is tn ie ją  lub  za istn ie ją  
w  na jb liższe j p rzyszłości, u n ie m o ż liw ia ją c  rybom  dotarc ie  do 
ta rła  natura lnego.

Zw ażyw szy, że przeprowadzana równocześnie akc ja  za ry­
b ien iow a, oparta  na ik rze  pozysk iw ane j z ta r la kó w  o d ła w ia ­
nych  pon iże j p rzysz łe j zapory, może m ieć znaczenie uzupeł­
n ia jące  i  n ie  zastąpi ta rła  natura lnego, s tw ie rdz ić  m usim y, że 
s to im y w  ob liczu  zb liża jące j się k a ta s tro fy  o ogrom nym  zna­
czeniu dla gospodark i narodow e j, d la  k tó re j łosoś i  tro ć  przed­
s taw ia ją  jeden z na jcenn ie jszych  a rty k u łó w  eksportow ych. 
K a tas tro fa  ta jes t też groźna społecznie d la  setek rodz in  r y ­
baków, dla k tó ry c h  ry b y  te s ta ły  się w a runk iem  egzystencji.

* *
*
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Sprawa n ie  jes t jeszcze przegrana. B yt ry b  łosos iow atych  
może być u ra tow any, je że li zostanie w  tym  k ie ru n k u  pod ję ta  
na tychm iastow a i  zdecydowana akcja .

Cel te j a k c ji może być ty lk o  jeden. Jest n im  dążenie do 
roz ładow an ia  p rzysz łe j kon ce n tra c ji ry b  w ęd row nych  p o ­
n i ż e j  z a p o r y ,  a to w  drodze sk ie row an ia  choćby części 
ty ch  ry b  na ostatn ią  i  jedyną  ju ż  w  obecnej s y tu a c ji rzekę 
D rw ęcę w padającą do W is ły  pon iże j p rogu  p iętrzącego. T u­
ta j ry b y  te znajdą odpow iedn ie  ta rliska , a n a rybek  —  w a­
ru n k i odrostow e. A b y  to  jednak  osiągnąć, na leży  w reszcie 
o tw o rzyć  rybom  drogę w  górę te j rzek i przez szybkie  w y b u ­
dow an ie  odpow iedn ie j p rzep ław k i p rzy  m łyn ie  w  Lubiczu 
Trzeba rów n ież  w y łączyć  tę rzekę —  o s t a t n i ą ,  k tó ra  m o­
że jeszcze oca lic  b y t łososia i  tro c i —  z planu n ie  pod ie te j 
jeszcze zabudow y p rzem ys łow e j oraz z p lanów  regu lac ji.
. te r[ sP °s°b  pow stan ie  na n ie j d la ty ch  ry b  ochronna osto- 
ja , ta k  ja k  stw orzono podobne osto je -m ateczn ik i d la  koz ic  
w  Ta trach  lu b  d la  żubrów  w  B ia łow ieży. B y łb y  to  rezerw at 
ściśle ryback i. Budowa p rogów  p ię trzących  wodę d la  ce lów  
e n e rg e tyk i je s t przecież m oż liw a  na dziesią tkach rzek  i  po­
to k ó w  p o z a  Drwęcą. U ra tow an ie  ry b  łosos iow atych  i uch ro ­
n ien ie  ich  przed losem, ja k i spotka ł je s io tra  —  może być 
osiągn ię te  ty lk o  i  w y łączn ie  na te j jedne j rzece

Z B IG N IE W  W Ó JC IK

W  spraw ie  och rony  p rz y ro d y  ja sk iń

S iln y  ro zw ó j spe leo log ii spo rtow e j i odpow iada jący  mu 
k ie ru n e k  w y b itn ie  o d k ry w c z y  zmuszają naukow ców  do w ię k ­
szego n iż  dotychczas za in teresow ania  się naukow ą tem atyką  
ja sk in io w ą . Jest to  konieczne ze w zg lędu  na to, że spe leo lo­
g ia  w  nauce po lsk ie j s taw ia jąc p ierw sze k ro k i, czyn i to  ra ­
czej w  sposób żyw io ło w y . N iem n ie j m ożem y się pochw a lić  
p ię kn ym i osiągnięciam i. W ysta rczy  tu  wspom nieć o in w e n ­
ta rzu  ja s k iń  K. K o w a l s k i e g o  i jego pracach o n ie tope­
rzach, lub  o pracach S. Z w o l i ń s k i e g o .  Jednakże w  po­
ró w n a n iu  z Francją  lub  Czechosłowacją (gdzie is tn ie je  samo­
d z ie ln y  ośrodek p racy  naukow e j w  M uzeum  Speleo log icznym  
w  L ip tow sk im  M iku laszu) pozosta jem y daleko w  ty le . W ię k ­
sze od P o lsk i zaległości w  te j dziedzin ie ma je d yn ie  Zw iązek 
Radziecki, gdzie tem a tyka  speleologiczna n ie  doczekała się 
dotychczas pełnego p raw a obyw a te ls tw a  w  nauce, m im o po­
siadania przez to  państwo n ie w ą tp liw ie  p ięknych  jask iń .
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Pragnę tu  dać k ilk a  na jba rdz ie j n iezbędnych uwag w  spra­
w ie  ochrony m a te ria łów  naukow ych  w  jask in iach , niszczo­
nych  n ie jedn okro tn ie  zupełn ie  n ieśw iadom ie przez samych 
naukow ców , bądź spe leo logów -sportow ców .

Sezon z im ow y jes t n ie zw yk le  in tensyw nym  okresem  pra­
cy  spo rtow o-odkryw cze j w  jask in iach . N iem a l każda w y p ra ­
wa w nosi do w iedzy  ja s k in io w e j dużo now ego m a te ria łu . 
Każdy n iem al n o w o o d k ry ty  k o ry ta rz  w  ja s k in i k w a lif ik o w a ­
ne j ta te rn icko  ja ko  tru d n e j w zg lędn ie  bardzo tru d n e j, d z iw ­
nym  zbiegiem  oko licznośc i je s t równocześnie m iejscem  n ie ­
je d n o k ro tn ie  bardzo p ięknych  i  zupełn ie  n ieznanych skądinąd 
p rob lem ów  naukow ych  (p rzyna jm n ie j pod względem  geolo­
gicznym ). Tak b y ło  w  Jask in i W yso k ie j, gdzie znaleziono 
na końcu  p ia rżystego  ko ry ta rza  kości k u n y  (M artes martes). 
Końcow e o d c in k i te jże  ja s k in i k ry ją  p ię kn y  m a te ria ł kon - 
k re c ji ja sk in iow ych .

Równocześnie jednak  te same w y p ra w y  p rzy  dużym  
udzia le  osób uczestniczących n ie je d n o kro tn ie  niszczą cenny 
m ate ria ł naukow y. Tak b y ło  m. in. w  Jask in i M ię tu s ie j, gdzie 
w sku tek  b raku  m ie jsca w  ja s k in i zdecydowano się na b iw a k  
w  sali zwanej B ło tn ym i Zam kam i. N ie  b y ło  to  najlepsze m ie j­
sce: b iw a k  stał na p łynącym  potoku. Po jego z likw id o w a n iu  
pozostała t y l k o  n a z w a  „B ło tne  Z am k i", gdyż z n ik ły  na ­
c ie k i b ło tne  p rzypom ina jące  n iek tó re  rodza je  nac ieków  ka l-  
cy tow ych . W szystk ie  m ie jsca w ystępow an ia  ty ch  nac ieków  
zosta ły  jednakże z inw entaryzow ane, a obecnie prowadzone 
są obserw acje nad ich  genezą. S łynne b ło tne  le jk i z Jask in i 
M ię tu s ie j zosta ły  -zupełnie zniszczone w  czasie osta tn ich  w y ­
praw .

Sprawa och rony  osob liw ośc i ja sk in io w ych  na leży do rze­
czy bardzo trudnych . Znam y w ie le  p rzyk ła d ó w  rozd rapyw a ­
n ia  okazów  -przez sam ych naukow ców : w ys ta rczy  tu  w spom ­
nieć o kościach n iedźw iedzia  ja sk in iow ego  (U rsus speleus) 
z G ro ty  M a g u ry . O kazy z te j ja s k in i zaw ędrow a ły  naw et do 
W iedn ia , a może i da le j, n ie  doczekawszy się dotychczas m o­
nograficznego opracow an ia  paleozoologicznego.

Pragnę zw róc ić  tu ta j uwagę na sprawę s łynnych  be lem ni- 
tó w  w  ba josie  w ew nątrz  Jask in i M agu rsk ie j, n ie  w iadom o 
dlaczego za liczonych przez K. K o w a l s k i e g o  do triasu . 
Zupe łn ie  n ie  w ytłum aczona w yda je  się tendencja  do w y b ija ­
n ia  tych  be lem n itów  przez geologów  zw iedza jących tę ja ­
skin ię.

Przytoczę tu  jeszcze k ilk a  fak tów , k tó re  le p ie j z ilu s tru ją  
konieczność och rony w  te j dziedzinie . W  czasie z im ow e j w y ­
p ra w y  do Jask in i B ys tre j w  lu tym  1956 roku , zosta ły  o d k ry te
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w  jednym  z bardzo ciasnych k o ry ta rz y  przez E. W i n i a r ­
s k i e g o  z Zakopanego p iz o lity  ja sk in iow e , zwane często 
rów n ież  oo litam i. Ich  ku lis ta  a czasem w a lcow ata  form a 
i  n iezm iern ie  charak te rys tyczna  w łaściw ość polega jąca na 
sw obodnym  spoczyw aniu  na dnie ja sk in i, b y ły  tem atem  pu ­
b lik a c ji naukow ych  zwłaszcza na Zachodzie. W  te j dziedzin ie 
m am y w łaśc iw ie  p ierw szą po lską ściśle speleologiczną pracę 
geolog iczną m gra W . B a r c z y k a .  Jednakże nieopatrzne 
opow iedzenie o o d k ryc iu  u nas p iz o litó w  doprow adziło  do 
tego, że w  ciągu p ię tnastu  m inu t zn ikn ę ły  one zupełnie. Jest 
to  strata dla naszej nauk i. N a leży  się spodziewać, że o o lity  
te, k tó re  p rzypadkiem  dosta ły  się do rą k  m gra R. G r a d z i ń -  
s k  i e g o, pozostaw ią ja k iś  ślad o ich  is tn ie n iu  w  p iśm ien­
n ic tw ie  po lsk im .

Do tego samego rodza ju  zasługu jących na potęp ien ie  fak­
tów  na leży rozdrapyw an ie  k o n k re c ji ja sk in io w ych  zwłaszcza 
w  Jask in i K a lack ie j, gdzie fo rm y  te są k lasyczn ie  rozw in ię te  
i stosunkow o ła tw o  dostępne. W praw dz ie  obszerne stud ium  
nad ty m i fo rm am i w  naw iązan iu  do k u k ie łe k  lessow ych i  ko n ­
k re c ji pow sta jących  w  osuw iskach p rzy  iła ch  w a rw o w ych  
jes t na ukończeniu, n iem n ie j niszczenie ty ch  fo rm  przyn ies ie  
szkodę nauce.

S łuszny jest przeto postu la t nadzoru naukow ego nad 
w sze lk im i pracam i odk ryw czym i, zwłaszcza w  czasie prze­
kopów . W  te j dziedzin ie  w ie le  zdzia ła ł S. Z w o l i ń s k i  
w  Zakopanem. Inne sekcje speleologiczne p o w in n y  rów n ież 
o to  się zatroszczyć. Do w ażnych zagadnień na leży opraco­
w anie  szczegółowych p ro filó w  n a m u lis k . i w sze lk ich  p rzeko­
pów  w  syfonach i c iasnych ko ry ta rzach . W  czasie p rzysz łych  
prac odkryw czych  prow adzonych  podczas w yp ra w  W arszaw ­
skiego O ddzia łu  T a te rn ic tw a  Jaskin iow ego, obok ta k  zwanej 
g ru p y  szturm ow ej weźm ie udz ia ł bezpośrednio grupa nauko­
wa, k tó ra  w  przypadkach kon iecznych  będzie w sp iera ła  grupę 
eksp loatacyjną. G rupa naukow a będzie czuwała nad tym , 
aby dokum enty naukow e w  jask in iach  n ie  u le g ły  zniszczeniu 
przed ich  zbadaniem.

K onferenc ja  naukow ców  pracu jących  na obszarze Tatr, 
zorganizowana w  s ie rpn iu  1956 ro ku  przez D yrekc ję  Ta trzań­
skiego P arku N arodow ego pod przew odn ic tw em  prof. W . 
S z a f e r a ,  na w n iosek p ro f. J. G o ł ą  b a  postanow iła  zająć 
się w szechstronnym  opracow an iem  ja sk iń  ta trzańskich . G ru ­
pa geologów  złożona z p ro fesorów : E. P a s s e n d o r f e r a ,
S. S o k o ł o w s k i e g o ,  J. G o ł ą b a  i K.  G u z i k a  oraz 
m gra Z. K o t a ń s k i e g o ,  p o w ie rzy ła  au to ro w i n in ie jsze ­
go a r ty k u łu  opracow an ie  ja s k iń  ta trzańsk ich  pod względem
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geolog icznym . W  zw iązku z tym  czują się zobow iązany 
zw róc ić  uwagę szerszemu o g ó ło w i za in teresow anych na ta k  
ważną dziedzinę, ja ką  jes t ochrona m a te ria łów  naukow ych. 
N ie  na leży p rzy  tym  zapom inać rów n ież  o tu rystach , k tó rych  
fa łszyw ą am bic ją  jes t zabieran ie s ta la k ty tó w  czy innych  na­
c ieków  i  zdobien ie n im i b iu rek . Na p rzyk ła d  przed w ejśc iem  
do Jask in i O w czej pom ys łow i tu ryśc i u ło ż y li sym bol tru p ie j 
czaszki z k o n k re c ji ja s k in io w e j i  kości ow cy. T rudno  dom y­
śleć się, dlaczego w yc ią g n ę li on i konk rec je  i  kości na ze­
w nątrz, poddając je  w p ły w o w i niszczącej dzia ła lności czyn­
n ik ó w  atm osferycznych.

Jest pożądane, aby organ izacje  za jm ujące się ochroną 
p rzy ro d y  w  Polsce spow odow a ły  pow o łan ie  jedne j osoby, 
albo m a łe j g ru p y  osób w szechstronnie zo rien tow anych  w  te- 
m atyce i dzia ła lności kó ł spe leo log icznych w  Polsce, k tó re  
b y ły b y  o rgan izacy jn ie  odpow iedzia lne za ten odcinek och ro ­
n y  p rzy rody . Osoba ta (lub m a ły  zespół) zw raca łaby stale 
uwagę k ie ro w n iko m  w yp ra w  ta te rn ick ich  na zagadnienia w y ­
żej poruszone. O ochronę m a te ria łów  naukow ych  upom ina 
się n ie  ty lk o  geologia, ale i  b iospeleo log ia . Z lew arow an ie  
tak iego czy innego stawu w  ja s k in i i  odprow adzenie w ody  
s tum etrow ym  kom inem  do innych  p a r t ii może przecież w y ­
rządzić poważne szkody n ieznanym  nam  biocenozom  pod­
ziemnego świata.

Z Z ak ła d u  G eo log ii D ynam iczne j U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego
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K R O N IK A  Ż A Ł O B N A

Prof. A L E K S A N D E R  K O Z IK O W S K I 
1879— 1956

Dnia 11 iipca 1956 roku zmarł w  Poznaniu w  77 roku życia 
śp. Aleksander K o z i k o w s k i ,  profesor leśnictwa i  wychowaw­
ca w ielu pokoleń leśników polskich, najpierw  w  Wyższej Szkole 
Lasowej i na Wydziale Rolniczo-Lasowym Politechniki we Lwo­
wie (do r. 1945), później — aż do śmierci — na Wydziale Leśnym 
Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w  Poznaniu.

Z ochroną przyrody łączyły profesora K o z i k o w s k i e g o  
ścisłe i trw ałe stosunki. Przez wiele la t (od 1920 do 1937 r.) by ł on 
członkiem Państwowej Rady Ochrony Przyrody i  żywo uczestni­
czył w  je j pracach. Po pierwszej pracy ochraniarskiej o lim bie 
u źródeł Łomnicy (1914) zajmował się gorliw ie sprawą ochrony 
bobra (1916 i  1929) i przyczynił się do utworzenia w  Białowieży 
Parku Narodowego (1919) oraz rezerwatu leśnego na Czarnohorze 
(1926). W roku 1927 wystąpił na łamach „Ochrony Przyrody“ 
w  obronie kreta. W szeregu prac z dziedzin entomologii leśnej 
i  ochrony lasu, w  których by ł wysoko cenionym specjalistą, pro­
pagował profesor K o z i k o w s k i  w łaściwy i  nowoczesny ze sta­
nowiska ochrony przyrody punkt patrzenia czy to wtedy, gdy prze­
strzegał przed nadużywaniem środków chemicznych w  ochronie 
lasu (1929), czy też, gdy stawał w  obronie nietoperzy jako sprzy­
mierzeńców w  walce ze szkodliwym i w  lesie owadami (1953). Bę­
dąc doskonałym znawcą życia lasu gorliw ie  występował przeciw 
niszczeniu kosodrzewiny u górnej granicy lasu górskiego. Zajmo­
wał się też żywo inwentaryzacją i  ochroną cisa oraz kresowych 
stanowisk buka (1921). Jako długoletni wykładowca łowiectwa 
krzew ił wśród swych uczniów zasady racjonalnego ustosunkowa­
nia się do zwierzyny łownej.

Z natury bardzo prawy i odważny stawał profesor K o z i k o w ­
s k i  zawsze do w a lk i o słuszność idei ochrony przyrody zarówno 
w  kołach leśników jak  i  przyrodników. Świadczą o tym  liczne 
jego wystąpienia na zjazdach Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody, Polskiego Towarzystwa Leśnego i  Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika.

W dziejach ochrony przyrody w  Polsce zajął profesor Aleksan­
der K o z i k o w s k i  jedno z czołowych miejsc. Cześć Jego pa­
mięci!

W.  S z a f e r
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A D A M  S T A R Z E Ń S K I 
1872— 1956

W grudniu 1956 roku zmarł na obczyźnie w  Nairobi Adam 
S t a r z e n s k i  członek Państwowej Rady Ochrony Przyrody 
w  latach od 1932 do 1937. Położył on w ie lk ie  zasługi na polu 
ochrony przyrody w  Polsce. Z jego in ic ja tyw y powstał przed w oj­
ną pierwszy u nas rezerwat dla ochrony tokowisk cietrzewia w  oko- 
lcy Krakowa, w  Oblaszkach w  powiecie chrzanowskim. Będąc 
oskonałym znawcą spraw łowieckich przyczynił się do wprowa­

dzenia do koł łowieckich i do polskiego ustawodawstwa właści­
wych zasad ochrony zwierzyny łownej. Na łamach rocznika 
Ochrony P rzyrody“ (R. 14, 1934, s. 213-222) opublikował a rtyku ł 

pt. O wędrownej kuropatwie, którego celem było zwrócenie uwagi 
m yśliwych na interesujące zagadnienie wędrówek tego ptaka — 
B y ł tez gorliw ym  obrońcą lasu, parków i  drzew. Dał temu wyraz

° I T '  t0 °  ° Wem (O chrona Przyrody“  B? 13, 1933, s. 190 193), w  którym  występował m. in. przeciw bezmyśl­
nemu mszczeniu przyrody. y

Chociaż ostatnie lata swego życia spędził w  A fryce pozostał 
gorliw ym  Polakiem i  własnym kosztem wzbogacił zbiory nauko­
we Instytu tu  Botanicznego w  Krakow ie w  kilkadziesiąt tysięcy 
okazów flo ry  egzotycznej oraz w  wiele dzieł, które zakupywał 
z własnych skromnych funduszów.

Adam S t a r z e ń s k i  posiadał obok wysokiej ku ltu ry  i  w ie­
dzy w ie lk i osobisty urok, k tó ry  uczynił go w  kołach zajmujących 
się przed wojną ochroną przyrody w  Polsce, osobą popularną bu­
dzącą szczery szacunek.

Cześć Jego pamięci!
W.  S z a f e r

TE LE S FO R  G R A B O W S K I 
1927— 1956

Dnia 8 lipca 1956 roku -zm arł śmiercią tragiczną w  wypadku 
motocyklowym konserwator przyrody przy Prezydium Wojewódz­
k ie j Rady Narodowej w  Szczecinie, Telesfor G r a b o w s k i .  B y ł 
on pierwszym konserwatorem przyrody Ziem i Szczecińskiej (od 
1 sierpnia 1953 r.) oraz sekretarzem Wojewódzkiego Kom itetu 
Ochrony Przyrody, k tó ry  powołany został z jego in ic ja tyw y.

Ofiarna jego praca w  terenie sprawiła, że w  kró tk im  czasie 
stał się doskonałym znawcą cennych obiektów przyrodniczych 
województwa. W  okresie jego kadencji Prezydium WRN wydało 
około 70 orzeczeń o około czterystu zabytkowych drzewach i  gła­
zach narzutowych.

Jako działacz społeczny bra ł czynny udział w  akcjach odczyto­
wych, których celem była popularyzacja zagadnień ochrony przy­
rody ojczystej na obszarze zachodniego wybrzeża,
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Z ostatnich jego prac wymienić należy przygotowanie _ łącz­
nie z Muzeum Pomorza Zachodniego — ruchomej wystawy ochro- 
ny przyrody województwa szczecińskiego oraz opracowanie książki 
pt. Zieleń województwa szczecińskiego. Wojewódzki Kom itet Ochro­
ny Przyrody postanowił wydać tę pracę jako dzieło pośmiertne.

Przez śmierć Telesfora G r a b o w s k i e g o  poniosła Ziemia 
Szczecińska ciężką stratę, z zespołu m iłośników przyrody ojczystej 
ubył człowiek, k tó ry  znał najlepiej te zagadnienia na terenie wo­
jewództwa szczecińskiego.

Cześć Jego pamięci!
Cz. P i s k o r s k i

E D W A R D  S C H EC H TEL

Pnln,V^dWar d  S c h e c h t  e 1. profesor łowiectwa w  Wyższej Szkole 
olmczej w  Poznaniu, zmarły w  tymże mieście w  dniu 25 maja 

190/ roku, położył znaczne zasługi w  pracy dla ochrony przyrody. 
Szczególnie zasłużył się on w  pierwszym pięcioleciu istnienia na j­
p ierw  Tymczasowej Państwowej Kom isji a później Państwowej 
Rady Ochrony Przyrody, to znaczy w  latach 1920— 1925, gdy wcho­
dził w  skład redakcji rocznika pt. „Ochrona Przyrody“ . Poświęcił 
on dużo uwagi rzadkim w  Polsce gatunkom zwierząt, a zwłaszcza 
bobrowi i norce. Tym ostatnim gatunkiem zajął się ’w  rozprawie 
pt. Norka zamieszczonej w  7 roczniku „Ochrony Przyrody“ (Kra­
ków 1928). Będąc czynnym m yśliwym  przez wiele la t szerzył w  ko- 
łach łowieckich zasady gospodarki i  e tyki łowieckiej.

Czesc Jego pamięci!
W. S z a f e r
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KORESPONDENCJE

Najstarszy okaz modrzewia w Ta trach  Polskich

Rodzime modrzewie należą w  polskiej części Ta tr do rzadkości, 
a sędziwe, żyjące jeszcze okazy o stosunkowo znacznych rozmia­
rach nie by ły  do niedawna w  ogóle znane1. Zaciekawiło mnie 
więc oświadczenie gajowego S z p u n a r a  z Tatrzańskiego Parku 
Narodowego, iż w  tzw. Dolince (w górnej części Doliny Kościeli­
skiej) rośnie w  kosówce okazały modrzew. W sierpniu 1956 roku 
odnalazłem ten okaz (ryc. 1). Rośnie on na wysokości 1410 m

i-

Ryc. 1. R e lik to w y  400-letni m odrzew rosnący w  D o lin ie  K ośc ie lisk ie j na 
w ysokości 1410 m n.p.m. W  g łęb i w idoczne K om iny T y łkow e

F o t. J . F a b ija n o w s k i

1 Por.: S. M y c z k o w s k i  (1957). O sob liw ości p rzyrodn icze  reze rw atu  
ścisłego pod W ołoszynem  w  T a trach . C h rońm y p rzyrodę  o jczystą  R. 13 
Z. 2.

B. P a w ł o w s k i  (1923). Z a p is k i f lo r y  styczne z T a tr. A c ta  Soc. B ot. 
Pol. V o l. 1 N. 1.

36



n. p. m. przy górnej granicy lasu w  pobliżu dna doliny, na nie­
w ie lk im  spłaszczeniu terenu o nachyleniu 10— 15°. Należy zazna­
czyć, że z uwagi na wspomniane położenie (dno doliny) i  związane 
z tym  w arunki klimatyczne górna granica lasu przebiega w  tym 
miejscu o przeszło 100 m niżej niż na sąsiednich stokach. Podłoże 
geologiczne tworzą b lok i granitowe, na których występuje gleba 
próchniczno-krzemianowa, charakteryzująca się m. in. w  tym  m ie j­
scu grubą (około 30 cm) warstwą próchniczna o kwaśnym odczynie 
(pH około 4,0).

W warstw ie drzew (oprócz okazu modrzewia) występują pojedyn­
czo: świerk pospolity (Picea excelsa) oraz odmiana jarząbu pospoli­
tego o nagich liściach i pączkach (Sorbus aucuvaria var. glabrata), 
których wysokość dochodzi do 8 m. W warstw ie krzewów panuje 
prawie niepodzielnie kosodrzewina (Pinus mughus). W runie ga­
tunkam i najczęściej spotykanymi są: borówka czarna (Vaccinium  
m yrtillus), trzc inn ik owłosiony (Calamagrostis villosa), narecznica 
szerokolistna (Dryopteris austríaca), borówka brusznica (Vaccinium  
vitis-idaea), podbiałek alpejski (Homogyne alpina), szczawik za­
jęczy (Oxalis acetosella) oraz w id łak wroniec (Lycopodium selago). 
Sporadycznie występują ponadto: w ietlica alpejska (A thyrium  a l­
pestre), ciemiężyca zielona (Veratrum Lobelianum), śmiałek pogięty 
(Deschampsia flexuosa) i inne. Wśród mchów pokrywających około 
40°/o powierzchni przeważają następujące gatunki: Polytrichum  
attenuatum, Dicranum scoparium, Sphagnum girgensohni, Hyloco- 
mium splendens oraz Rhytidiadelphus loreus. Roślinność terenu, 
na którym  występuje modrzew, posiada więc cechy przejściowe 
między lasem świerkowym górnoreglowym a zespołem kosodrze­
winy.

Okaz modrzewia ma około 13 m wysokości, obwód jego pnia 
na wysokości 1,3 m wynosi 163 cm. Na podstawie próbnego w ie r­
cenia wykonanego świderkiem Presslera określono w iek drzewa 
na około 400 lat. Zewnętrzna, bielasta część pnia jest wąska, gru­
bość je j wynosi około 1,5 cm. Część wewnętrzną tworzy brązowa 
twardziel. O powolności przyrostu na grubość tego okazu spowo­
dowanej warunkam i środowiska świadczy fakt, że roczny przyrost 
grubości pnia wynosił przeciętnie w  okresie ostatnich 219 la t za­
ledwie 0,76 mm. Zakorzenienie tego zupełnie jeszcze zdrowego 
modrzewia jest silne i  wszechstronne. Od strony północno-zachod­
niej, t j.  przeciwnej do panujących tu  lokalnie w iatrów  stw ier­
dzono jednak obecność wyjątkowo grubego korzenia wspierające­
go, o średnicy około 40 cm. Kora dolnej części strzały jest stosun­
kowo gładka, lekko podłużnie spękana (ryc. 21 i ma około 3 cm 
grubości. Korona jest osadzona nisko, na wysokości około 5,5 m. 
Jest ona dosyć symetryczna i  odznacza się poziomym na ogół usta­
wieniem gałęzi. Interesujący jest fakt, iż boczne rozgałęzienia 
w  przeważnej części ułożone są również w  płaszczyźnie poziomej. 
Najdłuższe konary występują po stronie południowej, naikrótsze 
po stronie północno-wschodniej. Szczyt drzewa jest uschnięty, co 
pozwala przypuszczać, iż przyrost na wysokość u tego sędziwego 
okazu jest już zakończony.
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Na omawianym modrzewiu nie stwierdzono obecności szyszek 
(w r. 1956), znalezienie jednak w  ściółce k ilku  starych szyszek na­
suwa przypuszczenie, że albo okaz ten owocuje bardzo rzadko, 
w  odstępach kilkunastoletnich, albo w  ogóle już nie owocuje, co 
z uwagi na w iek drzewa byłoby zrozumiałe. W promieniu k ilku -

Ryc. 2. Dolna część s trza ły  re lik tow ego m odrzewia z D o lin y  K ośc ie lisk ie j
F o t. J . F a b ija n o w s k i

dziesięciu metrów nie zauważono żadnych innych modrzewi. Fakt 
ten wskazuje na wybitne trudności w  odnawianiu, spowodowane 
głównie ciężkim i warunkam i siedliskowymi. Gdyby udało się je­
szcze w przyszłości pozyskać nasiona z omawianego modrzewia, 
należałoby bezwarunkowo uratować tę cenną rasę lokalną.

Znalezienie dosyć dobrze zachowanych, n iew ielkich (1,5—2 cm), 
kulistych szyszek o stosunkowo grubych brzegach łusek szyszko­
wych, nie odginających się na zewnątrz, pozwala przypuszczać, 
iż mamy w  tym  przypadku do czynienia — być może — z modrze­
wiem polskim (La rix  polonica) lub odmianą kulistą modrzewia 
europejskiego (L. europaea var. rotundata).

38



Odkrycie 400-letniego okazu jest jeszcze jednym dowodem, iż 
rodzimy modrzew występował i  występuje jeszcze w  Tatrach Pol­
skich. Pozostałe przy życiu nieliczne jego okazy powinny być jak 
najszybciej i  jak  najdokładniej zainwentaryzowane.

J. F a b i j a n o w s k i

Gospodarcze znaczenie czapli s iw e j 1
poda ł S. R i a b i n i n

Rozdzia ł ten prze tłum aczony zosta ł i  oddany do d ru k u  
z m ys ią  o tych  w szystk ich , ta k  liczn ych  jeszcze, n ies te ty  n ie  
w yszko lonych  na leżycie rybakach , k tó rz y  k a ż d ą  n a p o “
d v m ą Sta,r f ją  się zablc i ako bezwzględnego i w k a ż -
a y m  p r z y p a d k u  groźnego szkodnika. M a m y nadzie ie  
do " ai  - ten k ró tk i f ra gm ent p rzy toczone j p racy  zm usi ich  
ao w łaściw ego spo jrzen ia  na spraw ę szkod liw ości czap li i  po­
w s trzym a  .nie jednego z n ich  przed b e z m y ś l n y m  z a b i ­
j a n i e m  ty c h  p taków .

D la  in fo rm a c ji cz y te ln ik ó w  poda jem y pon iże j k ilk a  da­
n ych  o ry b iń s k im  z b io rn ik u  w odnym , zaczerpn iętych z W ie l­
k ie j Encyklopedii Radzieckiej (T. 37).

R y b iń s k i z b io rn ik  je s t je d n ym  z na jw iększych  w  Z w ią zku  
R adz ieck im  sztucznych z b io rn ik ó w  w odnych ; służy on po trze ­
bom  gospodark i w odne j. Z b io rn ik  ten  po w sta ł na obszarze 
N iz in y  M o łogo-S ząksn ińsk ie j na g ra n icy  O bw o dó w - w o łogod- 
wódg W nłp?Słf WQk lf g°  1 k a lln iń s k ie go przez sp ię trzen ie tam ą 
fd a w J f  p tb -  ' ,Sf en Sn^  w  o ko licach m iasta  Szczerbakowa 
jc iaw n j K yb insk). P ow ie rzchn ia  z b io rn ik a  w yn os i oko ło  4500 

m ~, d ługość oko ło  100 km , średnia szerokość 40 km , m aksy­
m a lna  głębokość oko ło 20 m, objętość 25 k m a.

W ocenie znaczenia gospodarczego czapli siwej istotne są dwa 
momenty: 1) stopień szkodliwości czapli jako bezpośredniego kon­
sumenta ryb, 2) znaczenie czapli jako przenosiciela chorób ryb. 
Na podstawie w yników  badań nad odżywianiem się czapli siwei 
w  warunkach rybinskiego zbiornika wodnego n ie  m o ż n a  z a- 
l i c z ą c  c z a p l i  do  s z k o d l i w y c h  p t a k ó w  r y  b o ż e r -  
n y  c h 2.

Wśród ryb, k tó rym i odżywia się czapla, p o n a d  80°/o t w o r z ą  
m a  ł  o w  a r t o ś c i o w e  g a t u n k i  n i e u ż y t k o w e ;  znaczna 
ic częsc to ryby ginące z głodu w  okresie zimowo-wiosennym, 
osłabione przez tasiemce z rodzaju Ligula  oraz pozostające w  izo­
lowanych zbiornikach, powstałych podczas obniżania sie pozio­
mu wod. - ^

J e s t  w ą t p l i w e ,  b y  o b e c n o ś ć  c z a p l i  s i w y c h  o d- 
b l J a ł a  S13 u j e m n i e  n a  l i c z e b n o ś c i  r y b  w  zbiorniku,
at ' a ln ie i.szei  n o ta tk i je s t to  t y tu ł jednego z rozdz ia łów  pracy

\ °  K °,w e 1 Oczerki ekologii sieroj cap l i  w rajonie rybinskoao 
wodo^rantiKzcza. M o sko w sk ij G osu dars tw ienn y j P iedagog iczeskij In s t i-
M oskw a ^954em km a ' U czony je  zaPiskL  T. 28, w . 2. K a fie d ra  Zoo log ii.

W szystkie  podkreś len ia  dokonane zosta ły  przez tłum acza.
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tym  bardziej że pożerane przez nie gatunki — okoń i  płoć — na­
leżą do najliczniej występujących i  mających szanse zachowania 
w  dalszym ciągu przewagi nad innym i gatunkami ryb  żyjącymi 
w  zbiorniku rybińskim . Poza tym  gospodarcza wartość okonia 
i  płoci jest problematyczna. Okoń jest „chwastem“ rybackim, dla­
tego też niszcząc go, c z a p l a  p r z y n o s i  p o ż y t e k ,  zwiększa 
bowiem w  ten sposób bazę pokarmową dla takich cennych gatun­
ków ryb użytkowych, ja k  leszcz, jaź, lin , karaś i  inne. Płoć oce­
niana jest jako małowartościowy gatunek użytkowy. Należy tu 
także wziąć pod uwagę fakt, że chdciaż ryba ta w  szybkim tempie 
zwiększa swoją liczebność, jednak w arunki pokarmowe są dla niej 
m niej sprzyjające niż w arunki tarła. D l a t e g o  c z a p l a  s i w a ,  
l i k w i d u j ą c  p e w n ą  c z ę ś ć  p o p u l a c j i  p ł o c i  i  o b n i ­
ż a j ą c  p r z e z  t o  i c h  l i c z e b n o ś ć ,  o s ł a b i a  k o n k u r e n ­
c j ę  p o k a r m o w ą ,  p o p r a w i a  w a r u n k i  o d ż y w i a n i a  
i  p o d n o s i  j a k o ś c i o w e  w s k a ź n i k i  p ł o c i  p o z o s t a ­
ł y c h  w  z b i o r n i k u  w o d n y m .

Jedynym cennym użytkowym  gatunkiem ryby, k tó ry  niszczy 
czapla w  rybińskim  zbiorniku wodnym, to jaź; udział jego jednak 
w  składzie pokarmowym czapli jest n iew ie lk i (około 10°/o), a w pływ  
czapli na populację jazia jest widocznie nieznaczny, gdyż w  ostat­
nich latach (1950) obserwowano nawet zwiększenie jego liczebności 
oraz występowanie licznego narybku na płyciznach wodnych 
zbiornika.

P o ż e r a j ą c  r y b y  o p a n o w a n e  p r z e z  t a s i e m c e  Li -  
gula, c z a p l a  p r z y c z y n i a  s i ę  w  p e w n y m  s t o p n i u  do 
o c z y s z c z a n i a  z b i o r n i k a  w o d n e g o  od  t y c h  p a s o ż y ­
t ó w ,  a l b o w i e m  s a m a  n i e  b ę d ą c  ż y w i c i e l e m  Ligu li, 
p r z e r y w a  j e j  c y k l  ż y c i o w y .

Czapla siwa może spowodować znaczne szkody w  warunkach 
gospodarki stawowej, zarówno przez bezpośrednie zjadanie ryb 
jak  i przy rozprzestrzenianiu ich pasożytniczych chorób, zwłaszcza 
p r z y  d u ż e j  l i c z e b n o ś c i  o s o b n i k ó w  (np. w  delcie Woł­
gi ilość czapli oblicza się na około 25 000 o s o b n i k ó w ) .

W północnych szerokościach geograficznych, g d z i e  c z a p l a  
w y s t ę p u j e  n i e l i c z n i e ,  s z k o d y  w y r z ą d z a n e  p r z e z  
n i ą  są n i e u c h w y t n e ,  z w ł a s z c z a  w  z b i o r n i k a c h  
w o d n y c h  n a t u r a l n y c h  l u b  z b l i ż o n y c h  do  n a t u ­
r a l n y c h ,  jak  np. ryb iński zbiorn ik wodny.

Ta osta tn ia  uw aga m a zastosowanie rów n ie ż  do P o lsk i.

Obserwacje o rn ito log iczne w p ro jektow anym  W o lińsk im  
P arku  N arodo icym

Obserwacje nad ptakam i Wolina rozpocząłem w  roku 1955. 
W roku 1956 zwiedziłem W olin trzykrotn ie : na wiosnę, w  lecie 
i w  jesieni.

O bielikach (Haliaeetus albicilla) i  łabędziach (Cygnus olor i C. 
cygnus) nadmienię tylko, że nie wszystkie lęgowiska tych pta-
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kow są stwierdzone. Spośród czterech znanych gniazd b ie lików  
trzy  by ły  zajęte w  roku 1956. Wszystkie gniazda bie lików  w o liń ­
skich zbudowane są w  koronach starych sosen. Najstarsze gniazdo 
liczy około 20 lat, a jedno zostało zbudowane dopiero w  roku 1956. 
Wiadomo, że każda para b ie lików  ma swój obszar łowiecki, na te­
ren którego nie wpuszcza innych orłów. W przypadku gnieżdżenia 
się tych ptaków nad rzekami lub nad brzegiem morskim stw ier­
dzenie granic tych obszarów jest łatwe, natomiast trudn ie j je usta­
lić, gdy chodzi o tak skomplikowany teren, ja k im  jest Wolin.

Gniazda b ie lików  znajdują się tu  w  stosunkowo n iew ie lk ie j od 
siebie odległości i  leżą na krańcach obszarów łowieckich Nadmie­
nię, ze u wybrzeży Wolina zimują b ie lik i pochodzące z innych oko­
lic. Jak ścisła jest granica orlich terytoriów , przekonałem się ob- 
serwując w  październiku walkę b ie lików  nad wybrzeżem koło Lu- 
bma. K ilka  kolejnych starć b ie lików  odbywało się w  pewnych od­
stępach czasu i  zawsze nad tym  samym miejscem, które można 
było ustalić niemal z dokładnością do 50 m.

K ilka  la t temu prof. J. U r b a ń s k i  zwrócił uwagę na dużą 
liczebność i  rozmaitość ptaków drapieżnych zamieszkujących Wo­
lin . W roku 1956 zauważono znacznie mniej tych ptaków, a liczne 
ich gniazda by ły  w  tym  roku opuszczone. Przyczyny tego zjawiska 
nie znamy.

Czapla siwa (Ardea cinerea) i  kormoran (Phalacrocorax carbo) 
są na W olinie ptakami koczującymi. Spotyka się je w  ciągu całego 
sezonu, a nie należą one do miejscowej ornitofauny gniazdowej 
Są to prawdopodobnie osobniki młode i te spośród dorosłych, które 
me załozyiy gniazd w danym sezonie

(G! US gTUS) nie gnieździ się na Wolinie, lecz w  okresie 
przelotów zatrzymuje się na podmokłych terenach porosłych trzci­
ną, szczególnie na w ie lk ich  obszarach półwyspu Przytor.

Głos bąka (Botaurus stellaris) można słyszeć wczesną wiosną 
z^raz po stopnieniu lodów. K ilka  la t temu miejscowy leśniczy 
K  m i t  a w idzia ł ślady bąka na śniegu nad oparzeliskiem na Je­
ziorze Warnowskim, co wskazuje na to, że bąki na W olinie zimują 
podczas lżejszych zim, o ile  lód nie odetnie im  źródła pożywienia

Dzięcioł czarny (Dryocopus martius) gnieździ się na omawia­
nym terenie w  starych lasach. Głos jego słyszy się dość często, 
lecz nie jest on ptakiem licznym. Zasięg jego występowania ku r­
czy się w  miarę wyrębu lasów wolińskich i w  najbliższej przyszło­
ści ograniczy się zapewne do obszaru projektowanego parku na­
rodowego^ Pogorszą się wtedy również w arunki życia dla gołębia 
siniaka (Columba oenas) gnieżdżącego się w  dziuplach w ykutych 
przez dzięcioła czarnego.

W  pierwszych dniach lipca 1956 r. obserwowałem na wyspie 
przy odcinku szosy Dargobądź — W olin k ilka  okazów synogarlicy 
tureckiej (Streptopelia decaocto). W latach poprzednich widziano 
ten gatunek w  okolicy Wapnicy. Należy przypuszczać, że synogar­
lica gmezdzi się na Wolinie.

W zimowych stadkach koczujących ptaków stwierdziłem — 
oprocz sikory czarnogłówki (Parus atricapillus) — obecność oby­
dwu form  raniuszka: Aegithalos caudatus caudatus i  A. c. euro-
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paeus. Wiosną spotkałem nad Jeziorem Warnowskim w tym  sa- 
m yni dniu osobniki o główkach zupełnie białych, jednego z czarną 
brw ią — niewątpliw ie przedstawiciela zachodniego podgatunku 
A. c. europaeus i  jednego mieszańca z brw ią mniejszą i szarawą.

Z innych zaobserwowanych ptaków na wzmiankę zasługują: 
śnieguła (Plectrophenax nivalis), którą widziałem 23. X I. 1955 r . 
żerującą na południowym brzegu wyspy, dzierzba srokosz (Lanius 
excubitor), zimorodek (Alcedo atthis), paszkot (Turdus viscivorus) 
oraz gnieżdżący się w  południowo-wschodniej części wyspy orto­
lan (Emberiza hortulana).

Ogółem zanotowałem dotąd na Wolinie 130 gatunków ptaków, 
w  tym  około 100 gnieżdżących się na wyspie, a 30 pozostałych — to 
p tak i przelotne. Są to liczby niewiele mówiące, ponieważ każda 
niemal wycieczka wzbogaca listę obserwowanych ptaków o nowe 
gatunki.

K r z y s z t o f  W o ł k

P IŚ M IE N N IC T W O

W o ł k  K . (1956). B ie lik i i  łabędzie na W yspie W o lin ie . C h roń m y p rz y ­
rodę ojczystą Z. 6, str. 43— 45.

D  y  r  c z A . (1956). N ow e s tanow iska syno ga rlicy  tu re c k ie j w  Polsce 
C h roń m y p rzyrodę  ojczystą Z. 2, str. 40— 42.



Ś w ię tokrzysk i Park N arodow y. Jod ły  na stoku Łys icy
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Bór sosnowo-m odrzew iowy w  rezerwacie na Chełm owej Górze pod Nową
Słupią

F o t. J a n  J e rz y  K a r p iń s k i



W IA D O M O Ś C I B IEŻĄCE

Z P A R K Ó W  N A R O D O W Y C H

Białowieski P ark Narodowy

G ł o s  s p o ł e c z e ń s t w a  w o b r o n i e  Puszczy  B i a ł o w i e s k i e j
W  d n iu  28 stycznia 1957 ro k u  odby ła  się w  H a jnów ce  w  sa li Dom u 

K u ltu r y  p ie rw sza  w  bieżącym  ro k u  sesja P o w ia to w e j R ady N arodow e j 
k tó ra  pośw ięcona b y ła  om ów ien iu  zagadnień gospodark i leśnej na te ren ie  
p o w ia tu  ha jnow sk iego. O brady m ia ły  w y ją tk o w e  znaczenie rów n ie ż  ze 
s tanow iska  och rony p rzy ro dy , do tyczy ły  bow iem  gospodark i zasobami 
p rz y ro d y  Puszczy B ia ło w ie sk ie j, k tó re j obszar o b e jm u je  97% lasów  pań­
s tw o w ych  i  oko ło  89% p o w ie rzchn i w szys tk ich  lasów  zna jd u ją cych  sie 
na te ren ie  tego pow ia tu .

Powiatowa Rada Narodowa w Hajnówce wykazała pełne zrozumienie 
wartości Puszczy Białowieskiej jako obiektu leśnego, który nie może być 

na<̂ miernei i wyniszczającej eksploatacji.
Obecny stan gospodark i leśnej w  puszczy p rze d s ta w ił d y re k to r R e jonu 

Basów  P aństw ow ych  w  B ia ło w ie ży , inż. L e o n i a k ,  k tó ry  s tw ie rd z ił 
m  in ., ze ro zm ia r w y rę b ó w  w  puszczy, p rzekracza jący  ju ż  od dawna 
usta lone n o rm y  uży tko w an ia , w yn os i obecnie 141% eta tu , p rzy  czym  
p rzekroczen ia  dopuszczalnego uży tko w a n ia  są ty m  do tk liw sze , że dotyczą 
n a jb a rd z ie j w a rto śc io w ych  g a tu n kó w  drzew , ja k  dębu, jes ionu  i  olszy 
oraz w y ra ża ją  się w  p o b ie ran iu  na jcenn ie jszych  so rtym en tów  drew na ’

W  dysku s ji, k tó ra  w yw ią za ła  się w  zw iązku  ze w skazan iem  szeregu 
trudnośc i, ja k ie  napo tyka  m ie jscow a a d m in is tra c ja  leśna czyniąc staran ia  
o zapew nienie na leżytego poziom u gospodark i oraz p rze c iw s ta w ia jąc  
sie szkodom  w yrządzanym  przez kradzieże d rew na, w ypas byd ła  i  k łu s o ­
w n ic tw o , za b ie ra li głos lic z n i ra d n i rep reze n tu ją cy  in te resy  m ie jscow e j 
ludności. O bok przeds taw ien ia  po trzeb ludnośc i w  zakresie zaopatrzenia 
w  drew no, p rzeprow adzen ia  po trzebnych  m e lio ra c ji łą k  po łożonych w śród  
puszczy i  in n ych  p iln y c h  sp raw  w ym aga jących  bezspornie za ła tw ien ia , 
wszyscy m ów cy po rusza li w  swoich w yp ow iedz iach  zagadnienia dotyczące 
le śn ic tw a , w yka zu ją c  dużo tro s k i o trw a łość  gospodark i leśnej i  na le ży ty  
je j  poziom. W ie lu  rad n ych  w yp ow ied z ia ło  się p rze c iw ko  dotychczasowej 
na d m ie rn e j eksp lo a tac ji Puszczy B ia ło w ie s k ie j dom agając się u s iln ie  n ie ­
zw łocznego zaprzestan ia po zysk iw an ia  ty c h  zwłaszcza so rtym en tów  
drzew nych , k tó re  są zagrożone c a łk o w ity m  w ycze rpan iem  ju ż  w  n a jb liż ­
szych la tach  oraz żądając w ydatnego zm n ie jszen ia  dotychczasowego 
ogólnego ro z m ia ru  u ży tko w a n ia  lasów  puszczy. W  spraw ach ty c h  zna­
m ienne  b y ły  w yp ow ied z i rad nych  pochodzących z grom ad położonych 
w śró d  puszczy, k tó rz y  w ska zyw a li na  konieczność ścisłego w spó łdz ia łan ia  
M i l ic j i  O byw a te lsk ie j z a d m in is tra c ją  leśną w  zw a lczan iu  kradz ieży  d re ­
w n a  i  szkód w yrządzanych  przez w ypasy  byd ła  oraz dom aga li się szyb­
k ie g o  i  p rzyk ładnego  ich  ka ran ia .

P rzeds taw ic ie l K o m is ji R o ln ic tw a  p rzy  P rezyd iu m  P o w ia to w e j Rady 
N a rodow e j w yp o w ie d z ia ł się zdecydowanie za ogran iczen iem  u ży tk o w a ­
n ia  lasu w  Puszczy B ia ło w ie s k ie j, w skazu jąc jednocześnie potrzebę zw ró ­
cenia w iększe j uw a g i na rac jon a ln e  w yko rzys ta n ie  drewna.

Szczególną troską  o Puszczę B ia ło w ie ską  i  zachow anie je j d la  p rz y ­
sz łych poko leń ja k o  cennego dobra narodowego nacechowane b y ły  prze­
m ów ie n ia  rad nych : R o m a ń c z u k a ,  G r o m a d z k i e g o ,  S a m o c i u -  
k  a i  in n y c h  oraz przewodniczącego P rezyd iu m  G rom ad zk ie j R ady N aro­
dow e j w  B ia ło w ie ży  S z p a k o w i  c z a ,  a także kom endanta  p o w ia tow e ­
go M i l ic j i  O byw a te lsk ie j. W  słowach p rostych , lecz przekonyw a jących ,
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n a w o ły w a li on i do szanowania lasu i  do otoczenia Puszczy B ia ło w ie s k ie j 
staranną opieką ze w zg lędu na je j w y ją tk o w ą  w artość  naukow ą.

W  d ysku s ji dotyczącej puszczy n ie  m og ły  być, rzecz jasna, p o m in ię te  
sp ra w y B ia łow iesk iego  P a rk u  Narodowego. W szyscy ra d n i w yp o w ie d z ie li 
się za koniecznością zachow ania P a rk u  N arodowego d la  n a u k i w  ta k im  
stanie, w  ja k im  po trzebny  je s t d la  ty c h  badań, i  za zapew nieniem  m u 
c a łk o w ite j n ie tyka lnośc i. Znam ienne b y ły  zwłaszcza słowa radnego 
S a m o c i u k a ,  k tó ry  s tw ie rd z ił, że o spraw ach P a rk u  Narodowego, 
a w ięc  i  o pozostaw ien iu  całego jego obszaru pod ochroną ścisłą p o w in n i 
decydować naukow cy.

P od ję to  szereg u ch w a ł dotyczących gospodark i leśnej na te ren ie  po­
w ia tu  ha jnow skiego, a w śród  n ich  jednom yś lną  uchw a łę  dom agającą się 
zm nie jszenia ro zm ia ru  uży tko w a n ia  lasu w  Puszczy B ia ło w ie sk ie j i  u trz y ­
m an ia  go w  g ran icach n ie  p rzekracza jących  e ta tu  u ży tko w an ia  us ta lo ­
nego na podstaw ie  p la n ó w  urządzenia gospodarstwa leśnego d la  nadleś­
n ic tw  wchodzących w  sk ład puszczy oraz w prow adzen ia  ograniczeń w  po­
z y s k iw a n iu  so rtym en tów  d rzew nych  będących na w yczerpan iu .

Przeb ieg obrad sesji P o w ia to w e j R ady N arodow e j w  H a jnów ce i p rz y ­
ję te  na n ie j u c h w a ły  na leży p o w ita ć  ja k o  w y ra z  zdrow ych  m y ś li n u r tu ­
jących  w  naszym  społeczeństw ie, a p rze ja w ia ją cych  się w  p racy  o rganów  
w ładz te renow ych , k tó re  w y k a z u ją  w ysok ie  poczucie odpow iedzia lności 
za w łaśc iw e  i  oszczędne gospodarowanie zasobami le śnym i k ra ju . N a 
uznan ie zasługu je  też jednom yś lna  postaw a w  spraw ach Puszczy B ia ło ­
w ie sk ie j i  B ia łow iesk iego  P a rk u  N arodowego rad n ych  P o w ia to w e j Rady 
N arodow e j w  H a jnów ce, k tó ra  je s t na jlepszą odpow iedzią  na p ró by  pod­
w ażan ia celowości is tn ie n ia  P a rk u  oraz ostrzeżeniem  przed dalszym  p ro ­
wadzeniem  k ró tkow zroczn e j gospodark i leśnej w  Puszczy B ia ło w ie sk ie j.

U c h w a ły  P o w ia to w e j R ady N arodow e j w  H a jnów ce  są zgodne z postu ­
la ta m i w y s u n ię ty m i w  spraw ach gospodark i leśnej w  uchw a łach  p rz y ję ­
tych  na sesji P aństw ow e j R ady O chrony P rzy ro d y  w  lis topadz ie  1956 ro k u .

T. S z c z ę s n y

W ielkopolski Park Narodowy

R o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  M i n i s t r ó w  w  s p r a w i e  u t w o ­
r z e n i a  P a r k u

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z dn ia  16 k w ie tn ia  1957 r  o u tw o ­
rzen iu  W ie lkopo lsk iego  P a rk u  Narodowego (ogłoszone w  D z ie n n iku  
U s taw  z dn ia  3 m a ja  1957 r. N r  25, poz. 113) zakończyło  35 -le tn i okres 
w a lk  i  s ta rań  o trw a łe  zabezpieczenie przed zniszczeniem  jednego z n a j­
ba rdz ie j m a low n iczych  za ką tkó w  w o jew ód z tw a  poznańskiego.

W  m yś l powyższego rozporządzenia W ie lk o p o ls k i P a rk  N a rodow y, 
po łożony w  odległości 15— 20 km  na p o łu d n io w y  zachód od Poznania, 
na  te ren ie  p o w ia tó w  poznańskiego i  śrem skiego, obe jm u je :

1) obszary reze rw atow e na te ren ie  N ad leśn ic tw a  L u d w ik o w o , a m ia ­
no w ic ie  u roczyska: W iry , Puszczykowo G órne, Jeziory, B udzyń, G ó r­
ka, Dym aczewo, K ą tn ik  I ,  Puszczykowo Dolne, K ą tn ik  I I ,  Golec, W y ­
p a la n k i, T rzebaw , G órka, Łódź, Lasek i  N iw k a ;

2) obszary w łączone d la  ce lów  a d m in is tra cy jn ych , obe jm ujące te ren  
osady s łużbow ej, le śn ic tw o  W y p a la n k i oraz te ren osady roboczej w e w s i 
D ym aczew ie S ta rym ;

3) te reny  p rzy leg łe  do obszarów reze rw atow ych , w ym ien ion e  w  p u n k ­
cie 1 a spe łn ia jące ro lę  s tre fy  ochronnej.

P ow ie rzchn ia  P a rk u  w yn os i 4706 ha, z czego 4500 ha zn a jd u je  się 
w  a d m in is tra c ji Lasów  P aństw ow ych  (w  ty m  133,48 ha reze rw a tó w
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ścis łych). Łączn ie  ze s tre fą  ochronną P a rk  za jm u je  pow ie rzchn ię  oko ło 
8710 ha.

D y re k to re m  P a rk u  został m ia no w an y m g r inż. A . M ł y n a r e k ,  
b y ły  d y re k to r Zarządu O chrony P rzy rod y  w  M in is te rs tw ie  Leśn ic tw a  
i  P rzem ysłu  Drzewnego. W  na jb liższym  czasie, po za tw ie rdzen iu  R ady

Jezioro K oc io łek  w  W ie lkopo lsk im  Park-u N arodow ym
F o t. J . U rb a ń s k i

P a rk u , rozpoczną się prace zm ierza jące do jego rac jona lnego  zagospo- 
da row an ia , um ożliw ia jącego  p rzyw rócen ie  jego p rzyrodz ie  p ierw o tnego 
ob licza  oraz pełnego w yko rzys ta n ia  je j w ie lk ic h  w a lo ró w  naukow ych  
i  h ig ien iczno-społecznych.

J. U.

Z N A S Z Y C H  R E Z E R W A T Ó W  

Rezerwatowi w  Sluchowicach nie zagraża kamieniołom

W  S luchow icach pod K ie lc a m i czynny je s t od szeregu la t  kam ien io łom , 
k tó ry  p ro w a dz i eksp loatac ję  kam ien ia  w  sąsiedztw ie is tn ie jącego tam  
re z e rw a tu  geologicznego im . Jana Czarnockiego.

W  rezerw acie tym , ja k  w iem y, w ys tęp u ją  g ru bo ław icow e  w ap ien ie  t ra ­
n u , należące do tzw . fa c ji łysogó rsk ie j, k tó ry  w  te j oko licy  u lega lo k a l­
ne m u  przesun ięc iu  k u  p o łu d n io w i, tw o rząc  cha rakte rys tyczne  fa łd y  oba­
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lone w  ty m  k ie ru n k u . D z ię k i tem u  re ze rw a t posiada szczególną w a rtość  
naukow ą i  dydaktyczną .

K ie ro w n ic tw o  kam ien io łom u  zam ierza jąc rozszerzyć te ren  robót, w y ­
s tąp iło  za pośredn ic tw em  P rezyd iu m  W o je w ód zk ie j R ady N arodow e j 
w  K ie lca ch  do M in is te rs tw a  Le śn ic tw a  z w n io sk ie m  o zezwolenie na 
ob jęc ie  eksp loatac ją  te renu  bezpośrednio przy leg łego do reze rw a tu  od 
s tro n y  p o łu d n io w e j w  celu na jdogodn iejszego p rze jśc ia  z w y ro b iska  zna j­
du jącego się na zachód od reze rw a tu  na te ren  po łożony na wschód od 
niego, gdzie zn a jd u ją  się znaczne po k ła d y  w ap ien ia . Z rea lizow an ie  tego 
p la n u  w ym aga łoby  częściowego w e jśc ia  z eksp loatac ją  na te ren p o łu d ­
n io w e j części reze rw atu , k tó ry  m us ia łb y  wobec tego u lec naruszeniu.

S praw a powyższa b y ła  p rzedm io tem  kom isy jnego  badania podczas w iz j i  
te renow e j zorgan izow anej przez P aństw ow ą Radę O chrony P rz y ro d y  
w  d n iu  24 lis topada 1956 ro ku . N a podstaw ie  og lędzin  te renu  i  w  opa rc iu  
o op in ię  rzeczoznawcy-geologa usta lono, że proponow ane p rze jśc ie  z eks­
p loa ta c ją  w zd łuż  po łu d n io w e j g ra n icy  reze rw a tu  n ie  je s t m ożliw e , pon ie­
waż w cięc ie  się na głębokość około 30 m  (na głębokość najn iższego pozio­
m u  eksp loatacyjnego) spow odow ałoby usunięc ie  na tu ra lnego  oparc ia  d la  
w a rs tw  po chy lonych  k u  p o łu d n io w i i  run ięc ie  w  dó ł strom o sto jących 
w a rs tw  w  rezerw acie  w raz  z fa łd e m  obalonym . W  następstw ie  tego 
u le g łb y  zniszczeniu ca ły  reze rw at.

Pon ieważ eksp loatac ja  od po łu d n ia  m ia ła b y  je d yn ie  znaczenie przekopu 
łączącego w y ro b isko  zachodnie ze w schodn im , prze to  ko m is ja  op ie ra jąc 
się na o p in ii rzeczoznawcy w ysunę ła  p ro je k t pod jęc ia  eksp loa tac ji w y ro ­
b is k  w schodn ich  przez do jście do n ic h  od s tro n y  pó łnocne j, co n ie  spo­
w o du je  żadnych s tra t w  rezerwacie.

Po za ko m un ikow an iu  te j o p in ii k ie ro w n ic tw u  R e jonu  E ksp lo a ta c ji K a ­
m ie n io ło m ó w  spraw a zam ierzonego rozszerzenia te renu  w yd o b yw a n ia  w a ­
p ien ia  w  sąsiedztw ie re ze rw a tu  została rozs trzygn ię ta  zgodnie ż postu la ­
ta m i och rony p rzy ro d y . N a uznan ie zasługu je  stanow isko za ję te w  te j spra­
w ie  przez zastępcę k ie ro w n ik a  R e jonu  E ksp lo a ta c ji K am ien io łom ów , k tó ­
r y  wobec cz łonków  w ym ie n io n e j k o m is ji s tw ie rd z ił, że z uw a g i na  w y ­
ją tk o w ą  w artość naukow ą reze rw a tu  ś luchow ick iego  uzna je  za słuszne, 
aby sposób rozw iązan ia  sp ra w y  rozszerzenia eksp loa tac ji w  ty m  m ie jscu  
dostosować do w ym ogów  och rony rezerw atu .

N a leża łoby sobie życzyć, aby także w  in n y c h  przypadkach, k ie d y  za­
chodzi po trzeba uw zg lę dn ia n ia  po s tu la tó w  och rany p rzy ro dy , in s ty tu c je  
za interesowane je j gospodarczym  w yko rzys ta n ie m  w y k a z y w a ły  podobne, 
pe łne zrozum ien ie  w a rto śc i na uko w e j ch ron ionych  ob iektów .

T. S z c z ę s n y

Zarządzenia M in istra  Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego w  sprawie 
utworzenia rezerwatów  przyrody

Na podstaw ie  a rt. 13 us ta w y  o ochron ie p rz y ro d y  z dn ia  7 k w ie tn ia  
1949 r. (Dz. U. N r  25, poz. 180) M in is te r Le śn ic tw a  i  P rzem ysłu  D rze w ­
nego w y d a ł zarządzenia w  spraw ie  u tw o rzen ia  następu jących reze rw a­
tó w  p rzy ro d y :

1. R ezerw at Z a k r ę t ,  las o obszarze 37,80 ha w  le śn ic tw ie  o te j samej 
nazw ie  (nad leśn ic tw o państw ow e K ru ty ń ),  po łożony w  m ie jscow ości „ K r u ­
ty ń “ , grom adzie „U k ta “ , w  pow iecie  m rąg ow sk im  w o jew ód z tw a  o lsz tyń ­
skiego. R ezerw at obe jm u je  oddz ia ły  lasu: 190 a, b, c, d, e, f, g, h, 191 a, b, 
c, d, w ed ług  n u m e ra c ji zgodnej z p lanem  urządzenia gospodarstwa leś-
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nego na okres la t  194/ 1956. R ezerw at u tw o rzon o  celem zachow ania ob­
szaru m orenowego, porosłego lasem m ieszanym  o cha rakte rze  p ie rw o t­
nym , w śród  k tó rego  zn a jd u ją  się zarasta jące je z io rka  i  p rzybrzeżne to r ­
fo w is k a  z roś linnośc ią  p ie rw o tną . Na je d n ym  z je z io re k  są p ływ a ją ce  
w ysp y  porosłe  sosną. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z d n ia  31 m a ja  1957 r  
N r  41, poz. 264).

2. R ezerw at D o l i n a  r z e k i  W a ł s z y ,  las o po w ie rzchn i 205,74 ha 
w  le śn ic tw ie  P ien iężn ie  (nad leśn ic tw o państw ow e O rneta), po łożony 
w  m ie jscow ości „P ien iężno “ , grom adzie o te j samej nazw ie , w  pow iecie  
b ra n ie w sk im  w o jew ód z tw a  o lsztyńskiego. R ezerw at obe jm u je  oddz ia ły  
51— 59 w e d łu g  n u m e ra c ji zgodnej z p lanem  urządzenia gospodarstwa leś­
nego na okres 1953— 1962. U tw o rzono  go celem zachow ania —  ze w zg lędu 
na p ie rw o tn y  ch a ra k te r k ra jo b ra z u  —  m alow n iczo  ukszta łtow anego od­
c in ka  rz e k i W ałszy w rzyna jącego się w  m orenow e wzgórza porosłe lasem  
m ieszanym . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw .  poz. 265).

3. R ezerw at J e z i o r o  C z a r n e  o po w ie rzchn i 9,28 ha w  le śn ic tw ie  
P rz y lą d k u  (nad leśn ic tw o państw ow e M iło m ły n ), położone w  grom adzie 
„K a jk o w o “  w  pow iecie  os tród zk im  w o jew ód z tw a  olsztyńskiego. W  sk ład 
reze rw a tu  w chodzi 141 oddz ia ł lasu, pododdzia ł „c “  (w ed ług n u m e ra c ji zgo- 
dne j z p lanem  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  1949— 1958), 
ob e jm u ją cy  śródleśne je z io ro  ty p u  dy s tro f icznego, na k tó ry m  oprócz in ­
nych  rza d k ich  ro ś lin  w odnych  w ys tę p u je  p o ry b lin  je z io rn y  (Isoetes lacu- 
s tris ) na s tanow isku  w y s u n ię ty m  da leko na wschód od grom adnego za­
sięgu tego ga tunku . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw .  poz. 266).

4. R ezerw at . J e z i o r o  k o ł o G u t k o w a  o p o w ie rzchn i 20,70 ha po­
łożony w  m ie jscow ości „G u tk o w o “ , grom adzie o te j samej nazw ie , w  po­
w iec ie  o lsz tyń sk im  w o jew ództw a  o lsztyńskiego. O b ję te  ochroną jez io ro  
zn a jd u je  się na te ren ie  w s i (G utkow o) na pó łnoc od to ru  ko le jow ego O l­
sztyn— G utkow o  w  po b liżu  skrzyżow an ia  się l in i i  k o le jo w e j z drogą g ro ­
m adzką z G u tkow a  do R edyka jn . Jest to  je z io ro  ty p u  o ligo tro ficznego 
z w ysu n ię tym  daleko na wschód od grom adnego zasięgu s tanow isk iem  
p o ry b lin a  jeziornego (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw . poz. 267).

5. R ezerw at P ł u ż n i c a ,  las o po w ie rzchn i 2,74 ha w  le śn ic tw ie  P łu ż ­
n ic y  (nad leśn ictw o państw ow e Toszek) w  m ie jscow ości P łużn icy , g rom a­
dzie B ło tn ic y  S trze leck ie j w  pow iecie  s trze leck im  w o jew ództw a  o lsz tyń ­
skiego. R ezerw at obe jm u je  137 oddzia ł lasu, podd? ia ł ,,b“ , w e d łu g  num e­
ra c ji zgodnej z p lanem  urządzenia gospodarstwa leśnego na okres la t  
1956/57— 1965/66. U tw o rzono  go celem zachow ania fra g m e n tu  lasu m iesza­
nego o cha rakte rze  p ie rw o tn ym . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  jw . poz. 268).

6. R ezerw at D ę b i n a ,  las o po w ie rzch n i 30,39 ha w  le śn ic tw ie  o te j 
samej nazw ie (nad leśn ictw o państw ow e D urow o), po łożony w  grom adzie 
„N o w e“  w  pow iecie  w ą g ro w ie ck im  w o jew ód z tw a  poznańskiego. Rezer­
w a t ob e jm u je  9 oddz ia ł lasu, poddz ia ły  „b , c“ , w e d łu g  n u m e ra c ji zgodnej 
z p lanem  urządzenia gospodarstwa leśnego z r. 1946. U tw o rzono  go celem 
zachow ania fra g m e n tu  lasu dębowo-grabow ego o cha rakterze n a tu ra ln ym , 
z udz ia łem  in n y c h  ga tunków . (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z dn ia  5 czerwca 
1957 r. N r  44, poz. 277).

7. R ezerw at M o d r z e w i o w a  G ó r a ,  las o p o w ie rzchn i 49,27 ha 
w  le śn ic tw ie  Z w ie rzyń cu  (nad leśn ic tw o  państw ow e P ank i), po łożony 
w  m ie jscow ości i  grom adzie „Z w ie rz y n ie c  I I I “  w  pow iecie  k ło b u c k im  w o ­
je w ód z tw a  ka tow ick iego . R ezerw at ob e jm u je  oddz ia ły  lasu 191, 192 i  197 
poddz ia ł „c “ , w e d łu g  n u m e ra c ji zgodnej z m apam i N ad leśn ic tw a  P an k i 
z r. 1952. U tw o rzono  go celem  zachow ania fra g m e n tu  lasu m ieszanego 
z udzia łem  m odrzew ia  po lskiego. (Por. „M o n ito r  P o ls k i“  z d n ia  14 czerw ­
ca 1957 r . N r. 47, poz. 293).

W . K .
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K R A J O B R A Z  I  O C H R O N A  G O S P O D A R C ZA  

W  sprawie ochrony zadrzewień

W  „D z ie n n ik u  U rzędow ym  W o je w ó d zk ie j R ady N arodow e j w  Szczeci­
n ie “ , w  num erze 5 z d n ia  30 k w ie tn ia  1957 r. ukaza ło  się w  części p ie rw ­
szej pod poz. 26 zarządzenie z d n ia  24 k w ie tn ia  1957 r. „ w  spraw ie  za­
kazu  w y rę b u  i  zużycia  d rzew  z zadrzew ień“ . W  zarządzeniu ty m  ogło­
szonym  w  trosce o u ra to w a n ie  od zag łady zadrzew ień, k tó re  —  ja k  w ia ­
dom o — dz ięk i zarządzeniu M in is te rs tw a  Le śn ic tw a  i  P rzem ys łu  D rze w ­
nego zalecającem u skupow an ie  przez podleg łe  organa d re w n a  pochodzą­
cego rów n ież  z zadrzew ień, są narażone na niszczenie, czytam y m. in ., 
iż  W R N  w  Szczecinie zab ran ia  w  okresie  od 1 m a ja  do 31 lip ca  1957 r.: 
a) w y rę b u  d rze w  z zadrzew ień, b) skupu  d rew na  pochodzącego z za­
drzew ień,- c) w yw ozu  poza granice w o jew ód z tw a  szczecińskiego d rew na  
okrąg łego  oraz ta rc icy , pozyskanych z zadrzew ień. Za przekroczenie po­
w yższych zarządzeń grożą k a ry : g rz y w n y  do 3000 zł, p racy  popraw czej 
lu b  w ięz ie n ia  do la t  trzech.

M ądre  i  celowe postępowanie W R N  w  Szczecinie, zm ierza jące do sku ­
tecznej och rony zadrzew ień, zasługuje ze wszech m ia r  na naśladow anie 
także przez in ne  ra d y  narodow e w  Polsce. W łaśn ie  ra d y  narodow e ja ko  
w ła ś c iw i gospodarze sw oich te ren ów  p o w in n i drogą odpow iedn ich  zarzą­
dzeń p rzyczyn ić  się do ukrócen ia  szerzącej się dew astac ji zadrzew ień, 
spowodow anej b łędną p o lity k ą  reso rtu  le śn ic tw a  w  zakresie gospodarki 
zad rzew ien iam i w  Polsce.

S. M y c z k o w s k i

Zagłada olbrzymich jodeł pod Lubaniem

P rzy  sz laku tu ry s ty c z n y m  z Czorsztyna na Lu bań , w  p o b liżu  po lany  
szczytowej zn a jd u je  się las, będący w łasnością  g rom ady K rośn icy . Do 
n iedaw na ro s ły  w  n im  na pó łnocno-zachodn im  stoku , p rze c iw le g łym  do 
zbocza przeciętego znakow aną ścieżką, m onum enta lne  jo d ły . D la  zaspo­
ko je n ia  po trzeb grom ady w yc inan o  tu  co pew ien  czas pewną ilość drzew. 
O sta tn io  postanow iono w yrą ba ć  resztę po tężnych jode ł.

W  styczn iu  1957 ro k u  pow a lone zosta ły drzew a, k tó re  ro z m ia ra m i sw y­
m i św iadczą o w span ia łośc i daw ne j puszczy gorczańskie j. O ic h  w ie l­
kości da je  w yobrażen ie  fa k t, że z w y rą b a n ych  w  bieżącym  ro k u  50 
jo d e ł pozyskano ponad 250 m 3 d re w n a ! R o zm ia ry  je d n e j z na jg rubszych  
spośród n ic h  (po m ia ry  w yko na no  po p rze rżn ięc iu  jo d ły  na kloce) w y n o ­
s iły : p ie rśn ica  (średnica na w ysokości 1,30 m  nad  ziem ią) oko ło 1,20 m, 
wysokość 33,5 m , masa oko ło ' 13 m 3, w ie k  250 la t.

P rzed dw om a la ty  (1955) ścięto w  ty m  sam ym  lesie jod łę , k tó re j w yso ­
kość przekracza ła  40 m , a masa 15 m 3 drew na. Dziś w  m ie jscu, gdzie 
ro s ły  potężne drzewa, pozostało ty lk o  m łode poko len ie  jo d ły . Ludz ie  n ie  
pozw o lą  m u  chyba dożyć w ie k u  jego rodz ic ie lek .

W . D z i e w o l s k i

Z  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

Najbliższe ogólne zgromadzenie M iędzynarodowej U n ii Ochrony Przyrody
i je j Zasobów

P rzyszłe  ogólne zebran ie M ię dzynarodow e j U n ii O chrony P rzy ro d y  
i  je j Zasobów  odbędzie się w  A tenach  w  po ło w ie  w rześn ia  1958 r. G łó w ­
n y m  tem atem  obrad będzie ochrona zasobów w odnych , przede w szys tk im  
m orsk ich . T em at ta k i zosta ł p o d ję ty  z in ic ja ty w y  F A O  (Food and A g r i-
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c u ltu ra l O rgan iza tion , O rgan izac ja  d la  S p raw  W yżyw ie n ia  i  R o ln ic tw a  
p rz y  ONZ), k tó ra  to organ izac ja  p rz y w ią z u je  duże znaczenie do p u b lic z ­
nego p rzedysku tow an ia  sp raw  zw iązanych  z zagadn ien iam i w ody. Zasoby 
m orsk ie  są bardzo w ażnym  źród łem  żyw ności d la  lu d z i i  muszą być ro ­
zum n ie  w yko rzys tyw an e . N ies te ty  jeszcze ciągle p o k u tu je  przekonanie, 
że bogactw a k ry ją c e  się w  m orzach są niew yczerpane. P rzy  obecnych 
udoskona lonych sposobach po łow u można szybko doprow adzić do znaczne­
go uszczuplenia tych  zasobów, toteż na jw yższy  ju ż  czas rozpocząć p ropa ­
gandę na rzecz ich  ochrony. R ównowaga b io log iczna w  ś rodow isku  w o d ­
n y m  je s t ta k  samo ch w ie jna  ja k  w  środow iskach lądow ych , wobec czego 
szkody pow sta łe  z p rze łow ien ia  mogą być n ieodw raca lne. N a jlepszym  tego 
p rz y k ła d e m  je s t w yniszczenie w ie lo ry b ó w  na m orzach p ó łk u li pó łnocne j, 
k tó re  m im o  iż n ie  są obecnie n iepoko jone  —  p rzes ta ły  być bow iem  przed­
m io te m  po low ań  —  n ie  odradza ją  się ta k  ja k  da w n ie j.

A k c ja  M iędzynarodow e j U n ii w  dz iedzin ie  och rony zasobów w odnych  
m u s i oprzeć się na badaniach nauko w ych  i  w ym aga ścisłego pow iązan ia 
z dz ia ła lnością  in n y c h  o rg an izac ji m iędzynarodow ych.

Podczas trw a n ia  zebran ia ogólnego M iędzynarodow e j U n ii p rzew idz iana  
je s t dyskus ja  na tem at ryb a c tw a  sportowego, k tó re  w  w ie lu  k ra ja c h  ma 
duże znaczenie ekonom iczne i  k u ltu ra ln e . Tego rod za ju  p o ło w y  n ie  pod­
le ga ją  dotąd żadnym  ogran iczen iom  na skalę m iędzynarodow ą, a co jesz­
cze gorsze, często b ra k  loka lnego p ra w odaw stw a  k ra jow e go  n ie  ham u je  
ic h  w  ja k im k o lw ie k  stopniu. Delegaci, k tó rz y  p rzy jad ą  do A ten , p o w in n i 
w ię c  zdecydować, ja k ie  ra m y  nadać w  przyszłości tem u spo rtow i.

Na ogó lnym  zgrom adzeniu będzie om ów iona rów n ież  sprawa, tw o rze n ia  
reze rw a tó w  w odnych. C h a ra k te r ich  będzie t ro ja k i.  Jedne będą chron ić 
n a tu ra ln e  środow iska wodne, typow e  d la  danego zb io rn ika , inne będą 
obe jm ow a ły  obszary zniszczone dzia ła lnością  lu dz i. W  ty m  p rzyp ad ku  
roztoczenie ochrony m a na celu zapew nienie m ożliw ośc i odnow y środo­
w iska . T rzec i rodza j te renów  och ronnych  b y łb y  w yznaczony tam , gdzie 
będą przeprow adzane badan ia  nad w p ły w e m  eksperym enta lne j in te r ­
w e n c ji lu d z k ie j na n a tu ra ln e  środow isko m orsk ie . W szystk ie  te trz y  
rodza je  reze rw a tó w  będą tw orzone  ty lk o  w  s tre fie  p rzyb rzeżne j i  w  żad­
n y m  p rzyp ad ku  n ie  są p rzew idz iane  na pe łn ym  m orzu.

D ru g im  kom p leksem  zagadnień, k tó ry m i za jm ie  się Z jazd  w  A tenach, 
będzie zw iązek, ja k i zachodzi pom iędzy ro z k w ite m  i  upadk iem  k u ltu r  
lu d z k ic h  a eroz ją  gleby.

A . L e ń k o w a

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą  

Z  ochrony przyrody w  Zw iązku Radzieckim

K o m is ja  O chrony P rzy ro d y  p rzy  A k a d e m ii N a u k  ZSRR rozpoczęła 
w  ro k u  1956 w ydaw an ie  b iu le ty n u  pt. „O chrona  p rz y ro d y  i sp ra w y re ­
ze rw a tó w  w  ZSR R “ . P ie rw szy nu m er b iu le ty n u  m a 133 s trony  ob ję to ­
śc i, zaw iera  13 i lu s tra c ji i  prócz w stępu  oraz k ro n ik i końcow e j 10 a r ty ­
k u łó w .

W e w stęp ie  podkreślono, że w ed ług  zap a tryw a ń  o fic ja ln y c h  czynn ikó w  
ZS R R  ochrona p rz y ro d y  je s t dziś w iedzą kom pleksow ą, w ym aga jącą 
w sp ó łp racy  w ie lu  spec ja lis tów  z różnych  ga łęzi w iedzy. Obecnie n ie  
może m ieć ona ty lk o  cha ra k te ru  konserw atyw nego , lecz m us i przerodzić  
się w  w a lkę  o odbudow an ie  p rzy ro d y , pow iększan ie je j zasobów i  ro ­
zum ną ich  eksploatację.

W brew  tezie ja k o b y  w  w a ru n ka ch  państw a socja listycznego n a jła tw ie j 
b y ło  zorganizow ać w zorow ą akc ję  w  te j dziedzin ie , stan och rony p rz y -
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ro d y  w  ZSRR m e b y l do te j p o ry  pom yślny. Po dzień dz is ie jszy n ie  m a 
tam  np. o s o b n e j  us ta w y  o ochron ie p rzy ro dy . Z b y t m a ło  uw ag i z w ra ­
ca się na rac jona lne  w yk o rz y s ty w a n ie  bogactw  n a tu ra ln y c h  i  ich  re s ty -  
t iic ję , gdyż eksp loatac ja  i  k o n tro la  ich  och rony spoczywa najczęście j 
w  tych  sam ych rękach. W sku tek  ta k ie j p o lity k i stan zasobów n a tu ra l­
n ych  doznał znacznego uszczerbku.

P ie rw szy  z a rty k u łó w , p ió ra  D. K o w a l i n a ,  pośw ięcony je s t n a jw a ż - 
2 na tu ra ln y c h  bogactw  tego k ra ju , a m ia no w ic ie  lasom. 

W  ZSRR lasy p o k ry w a ją  pow ie rzchn ię  1069 m ilio n ó w  ha. W  prze licze­
n iu  na masę d rew na  je s t to  60 m ilia rd ó w  m 3 drew na, c z y li 1/3 część 
ogó lnośw ia tow ego zapasu drew na. Obecna eksp loatac ja  w yn os i 350 m i­
lio n ó w  m 3 drew na  rocznie, a w ięc oko ło 25% tego, co w ed le  teo re tycznych  
ob liczeń m ożna by  bez uszczerbku w ycinać. ' Jednakże rozm ieszczenie 
w y rę b ó w  je s t n ie je d n o lite . W iększość lasów  w  re jon ie  U ra lu , S y b e rii 
i  D a lek iego W schodu je s t n iedostępna z pow odu b ra k u  dróg, wobec czego 
w y rę b y  skup ia ją  się g łów n ie  w  eu rope jsk ie j części ZSRR oraz w  o k o li­
cach sąsiadujących z okrę ga m i p rzem ys łow ym i. Częste pożary  lasów  
k lę s k i w yw o ływ a n e  przez ow ady, a także rab un kow a  gospodarka zw łasz­
cza z czasów o k u p a c ji h itle ro w s k ie j p rz y c z y n iły  się do dużych s tra t. 
N apraw a  tego stanu rzeczy, lepsze rozp lan  o w  a n ie  ryy ręb ów  oraz zale­
s ian ie  ogołoconych te renów  w ym a ga ją  dużego w k ła d u  pracy, zwłaszcza 
ze s tro n y  naukow ców . Prace tego rod za ju  są w  toku.

D ru g i z k o le i a r ty k u ł B. T a r a s i u k a  om aw ia  stan zasobów ry b n y c h  
ZSRR. Łączna po w ie rzchn ia  z b io rn ik ó w  w odnych  w  ty m  k ra ju  z a jm u je  
25 m ilio n ó w  ha, ogólna długość rzek w ynos i 2 m ilio n y  km , a g ran ica  
w yb rzeży  'm o rs k ic h  przeszło 47 000 km . W a ru n k i ta k ie  u m o ż liw iły  
w p ra w d z ie  w sp a n ia ły  rozw ó j p rzem ysłu  rybnego, ale zby t in te nsyw ne  
od łow y, zanieczyszczenie rzek, wyn iszczen ie licznych  ta r lis k  i  że row isk  
w s k u te k  budow y tam  lu b  obniżenia się poziom u w o dy  w  dop ływ ach  m órz 
K asp ijsk iego  i  Azow skiego, a także bardzo częste p rzyp a d k i lekceważe­
n ia  is tn ie ją cych  p rzep isów  o ochron ie ry b  ze s tro n y  zarów no ry b a k ó w  
ja k  i  pa ńs tw ow ych  gospodarstw  ry b n y c h  —  spow odow ały znaczny u b y ­
tek  ryb , zwłaszcza je s io tró w  i  ry b  łososiow atych. W  do da tku  n a ryb e k  
w ie lu  cennych z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego ga tunków , ja k  sandacz, 
ka rp , leszcz, ce rta  itp . n iszczony^jest corocznie przez o d ło w y  m a łe j r y b k i 
C lupeone lla  de lica tu la , k tó rą  p o ła w ia  się s iec iam i o bardzo m a łych  ocz­
kach. S p ra w y  te  w skazu ją  na konieczność k o n tro li i  zm iany  dotychcza­
sow ych m etod postępowania.

P om yś lny  rozw ó j ryb a c tw a  w iąże się w  dużej m ierze z san ita rn ą  
ochroną z b io rn ik ó w  w odnych. J a k -p o d a je  T. N a g i b i n a ,  w  R o s ji ju ż  
od ro k u  1878 h ig ie n iśc i z w ra c a li uwagę na niebezpieczeństwo zanieczysz­
czeń w ód przez ścieki. P rzep isy san ita rn e  w  ZSRR p rze w id u ją  tw o rze ­
n ie  s tre f och ronnych w o k ó ł źródeł i  w ód podziem nvch, dostarcza jących 
w o d y  do p ic ia , a także nakazu ją  oczyszczanie ścieków. N ieste ty , m a ło  
k tó ry  zak ład  p rzem ys łow y respek tu je  te zarządzenia, a w  d o d a tku  
odnośne m in is te rs tw a  obo ję tn ie  na ogół odnoszą się do tych  spraw , 
toteż stan w ód w  w ie lu  rzekach je s t ka ta s tro fa ln y . Na p rz y k ła d  do 
W ołg i i  je j do p ływ ó w  (z w y ją tk ie m  O k i i  K a m y) w pada oko ło p ó ł m i­
lio n a  m 3 n ie  oczyszczonych śc ieków  na dobę, a do samej rz e k i O k i 
oko ło  300 000 m 3 ścieków. Zanieczyszczenia te  w  w iększości pochodzą 
z fa b ry k  ce lu lozy, zak ładów  chem icznych i  ra f in e r ii .  Zanieczyszczenia 
sa ra to w sk ie j ra f in e r i i  rozc iąga ją  się na W ołdze w zd łuż  140 k m  pon iże j 
Saratowa. Ropa na fto w a  roz laną na po w ie rzchn i w ód  je s t p rzyczyną 
obum ie ran ia  żyw ych  o rgan izm ów  ta k  w  rzece ja k  i  po brzegach. Często 
także je s t powodem  groźnych „p o ża ró w “  rzek. W edle ob liczeń przem ysł 
n a fto w y  ZSRR s tra c ił w  1952 r. 550 000 ton  ro p y  n a fto w e j, z czego 
350 000 ton  sp łynę ło  do rzek, a reszta do je z io r i  za tok m orsk ich . P rze­
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m y s ł za tru w a  w ie le  rzek  fenolem . N a p rz y k ła d  w  zag łęb iu  w ęg lo w ym  
w  Donbasie śc iek i wypuszczane z zak ładów  koksochem icznych zaw ie ra ją  
p rzec ię tn ie  od 1500 do 4000 m g fen o lu  na 1 l i t r .  N aw e t ta k  duże rzek i, 
ja k :  D n iep r, B ie ła ja , D on itp . zaw ie ra ją  ogrom ne ilośc i te j truc izn y .

A k c ja  zw a lczan ia  zanieczyszczeń p o w i e t r z a  atm osferycznego może 
się poszczycić w  ZSRR lepszym i w yn ikam i.. Jak  podaje M . G o 1 d b  e r  g, 
w  ZSRR h ig iena  pow ie trza  je s t p rzedm io tem  odrębnej ga łęzi m edycyny. 
K a d ry  spec ja lis tów  w y p ra c o w a ły  ta m  p raw odaw stw o  san ita rne i  o k re ­
ś l i ły  dopuszczalny p rocen t szkod liw ych  substanc ji w  pow ie trzu .- W  opar­
c iu  o w y n ik i badań nauko w ych  w ydano po w o jn ie  ustawę, k tó ra  zabra­
n ia  bu dow y ja k ie g o k o lw ie k  ob ie k tu  przem ysłow ego, je ś li w  p lanach  jego 
n ie  przew idz iano  założenia oczyszcza ln ików  gazów odpadowych.

M im o  ty c h  rozporządzeń w  w ie lu  m ie jscow ościach zadym ien ie  jest 
bardzo duże. Powodem  tego je s t n ieu m ie ję tna  obsługa urządzeń oczysz­
cza jących i  b ra k  k o n tro li.  W ie le  fa b ry k  zam iast tru d z ić  się u ru cho m ie ­
n iem  odczyszczalnika, w o li p łac ić  w ysok ie  k a ry  za n ieposiadanie ta ­
k iego urządzenia. Jest to  n ie zd ro w y  ob jaw , gdyż w  ten sposób pien iądze 
państw ow e prze lew ane są z kasy do kasy, a ty lk o  p rzy ro da  i  zd row ie  
lu d z i na ty m  cierp ią .

Jeden z a r ty k u łó w  —  A . K u z i n a  i  A.  P i e r i e d i e l s k i e g o  —  po­
rusza sp raw y zw iązane z n iebezpieczeństwem , ja k ie  zaw is ło  nad św ia tem  
w  postaci p ro m ie n i ra d io a k tyw n ych . A u to rz y  po p rzeds taw ien iu  groźnych 
s k u tk ó w  p ró bn ych  eksp loz ji bom b a tom ow ych  i  w o do row ych  słusznie 
w ska zu ją  na to, że na w e t poko jow e  w yko rzys ta n ie  ene rg ii ją d ro w e j s tw a­
rza  poważne p ro b lem y w  rod za ju : ja k  transportow ać surowce ra d io ­
a k tyw n e , aby n ie  zarazić otoczenia, gdzie w yrzucać  z e le k tro w n i a to­
m ow ych  niepotrzebne odpadk i, k tó re  d la  lu d z i i  in n y c h  is to t żyw ych  są 
niebezpieczne, itp .

Następne trz y  a r ty k u ły ,  a m ia no w ic ie  G. D e m e n t i e w a  Ś w ia t zw ie ­
rzą t ZSRR i  jego ochrona, W.  D u b i n i n a  P arazy to log ia  a ochrona  
zw ie rzą t a k lim a tyzo w an ych  i  m ie jscow ych  oraz W. S d o b n i k o w a  
O ochron ie i  ra c jo n a ln ym  eksp loatow aniu  zw ie rzą t w  A rk ty c e  —  dotyczą 
zasobów św ia ta  zwierzęcego. O grom nym  bogactw em  ZSRR są zw ierzęta  
fu te rko w e . H ande l fu tra m i je s t m onopolem  państw ow ym , d latego odpo­
w ie d n ie  w ładze  s ta ra ją  się o u trzym a n ie  licznęgo pog łow ia  zw ie rzą t ło w ­
n y c h  i  o re s ty tu c ję  g a tu n kó w  niszczonych, k tó re  w  przyszłości mogą stać 
się źród łem  nowego dochodu. O pieka państw a polega przede w szys tk im  
na reg u lo w a n iu  odstrza łu  zw ie rzą t, ja k  np. łosia, sobola itp ., w zg lędn ie  na 
ob ję c iu  czasowo ochroną ca łko w itą  n ie k tó ry c h  g a tu n kó w  ja k  np. suhaka 
(Saiga ta ta rica )  czy desmana (Desmana moschata).

Is tn ie ją  us ta w y zabran ia jące niszczenia ja j i  gn iazd p tas ich  oraz no r 
ssaków, z w y ją tk ie m  n o r w ilk ó w  i  szkod liw ych  g ryzon i, s trze lan ia  samic 
oraz m łodych  zw ie rzą t n ie  m a jących  jeszcze ro k u  życia , s trze lan ia  ja k ic h ­
k o lw ie k  zw ie rzą t z sam olotu, z auta. a także tych  zw ie rzą t, k tó re  zna laz ły  
się w  szczególnych w a run kach , np. w  czasie p ie rzen ia  się, czy lin ie n ia , 
w  czasie go ło ledzi, p rz y  p rze p ra w ie  przez rz e k i itp .

M im o  w ie lu  zarządzeń och ronnych  n ie k tó re  okrę g i k ra ju , ja k  np. 
A rk ty k a ,  u tra c iły  ju ż  lw ią  część swoich bogactw  z p rzy ro d y  żyw e j. N ie ­
k tó ry m  ga tunko m  zw ie rzą t g roz i tam  szybka zagłada. Północne plaże za­
m ieszka łe  n iegdyś przez liczne stada m orsów  świecą dziś pustką. T ak  
p o s p o lity  na  pó łnocy n iedźw iedź b ia ły  je s t obecnie zw ierzęciem  bJrdzo 
rzad k im . Z  ro k u  na ro k  m a le ją  stada d z ik ich  renów , ży jące dotąd na 
obszarze T a jm y ru . Jedynym  ra tu n k ie m  w  te j s y tu a c ji je s t ry c h łe  u tw o ­
rzen ie  odpow iedn ich  rezerw"atów zw ierzęcych i  lepsza k o n tro la  te renów  
ło w ie ck ich .

W  ZSRR w ie le  w y s iłk u  pośw ięca się a k lim a ty z a c ji zw ie rzą t pochodzących 
bądź z in n e j części ZSRR, bądź ca łkow ic ie  obcych d la  tego k ra ju . Prace
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te  m a ją  daw ną tra d yc ję , gdyż sięgają X V I  w . W  lasach pod M oskw ą ju ż  
w  X V I I  w . wypuszczano srebrne lisy , po tem  daniele , w  o ko licy  Chersonia 
d z ik ie  k ró l ik i,  k tó re  szybko rozp rzes trzen iły  się na całe j U k ra in ie , na 
K ry m ie  m u flo n y , f ra n k o lin y  (F ranco lin us  fra n co lin u s )  i  k u ro p a tw y  ska lne 
(A le c to ris  graeca), na  K aukaz ie  n u tr ie  i  sybe ry jsk ie  w ie w ió rk i,  na K a m ­
czatce sobole, w  500 różnych  pu n k ta ch  ZSRR piżm oszczury (O nda tra  
z ibe th ica ) i  w ie le  innych . Przenoszono na w e t ry b y . T a k  np. do M orza 
A ra lsk ieg o  wpuszczono ba łtyck ie go  śledzia i  kasp ijsk iego  cefa la  (M u g il 
cephalus), do je z io ra  Ładoga sie ję z B a jk a łu  (Coregonus au tum na lis ), a do 
Z a le w u  K uro ńsk iego  sie ję z je z io ra  Ładoga (Coregonus sard ine lla ).

O sta tn io  w  ZSR R  p o ja w iły  się ostrzeżenia przed dalszą a k lim a tyza c ją , 
gdyż ju ż  da ją  się odczuwać u jem ne s k u tk i te j akc ji. T a k  np. m asowe 
w y p a d k i śnięcia w  M orzu  A ra ls k im  w  1936 r . fn ie jscowego je s io tra  A c i-  
penser n u d iu e n tris  łączy się z przen ies ien iem  tam  kasp ijsk iego  g a tu n ku  
A cipenser s te lla ris  zarażonego p rz y w ra m i N itzch ia  s tu rion ius . J e n o t1 
(N yctereutes procyonoides) zaa k lim a tyzow a ny  w  delcie W ołg i, żarłoczno­
ścią swą spow odow ał znaczne s tra ty  w śród  p ta kó w  w odnych  i  szeregu 
cennych zw ie rzą t fu te rk o w y c h , ja k  desman. Równocześnie przez w p ro w a ­
dzenie tego ga tu n ku  bardzo rozpow szechn iła  się w śc iek lizna  w śród  m ie j­
scowych lisów , w ilk ó w , psów  dom ow ych, a na w e t lu dz i. Na U k ra in ie , 
B ia ło ru s i, L itw ie , Ł o tw ie  i  E s ton ii je n o t s ta ł się g łów n ym  roznosic ie lem  
św ie rzbu  w śród  w ilk ó w , lisów , bo rsuków , rys i, kun , tchó rzy, a także 
psów  dom ow ych, k o n i i  ow iec. W  zw iązku  z ty m  po w sta ł na w e t p la n  
masowego odstrza łu  zw ie rzą t w  celu pow s trzym an ia  dalszego szerzenia 
się te j choroby.

P rzedosta tn i z zam ieszczonych a r ty k u łó w  pośw ięcony je s t sp raw ie  
reze rw atów . Jest ich  w  te j c h w ili 40, a w ięc  ja k  na ta k  duży k ra j ilość 
zupe łn ie  n ie  w ystarcza jąca. Całe obszary ZSRR n ie  m a ją  an i jednego 
reze rw atu , ja k  np. re jo n  A r k ty k i,  K am cza tka , Sachalin , zachodnia Sybe­
r ia  i  inne . A u to r  a r ty k u łu , N. K  a b  a n  o w , dom aga się, aby każda k ra in a  
geograficzna m ia ła  co n a jm n ie j jeden reze rw at, a obecny k ry ty c z n y  stan 
reze rw a tó w  tłum a czy  podporządkow an iem  ty c h  ob ie k tó w  coraz to in n y m  
in s ty tu c jo m  reso rtow ym . S p ra w y  te żyw o  in te re su ją  ogół p rz y ro d n ik ó w  
radz ieck ich , k tó rz y  w  os ta tn ich  la tach  w ie lo k ro tn ie  na różnych  zjazdach 
dom aga li się w yo d rę b n ie n ia  reze rw a tó w  spod w ła d zy  różnych  m in i­
s te rs tw , poniew aż p rz e ja w ia ją  one stale chęć zagospodarow ania ch ro n io ­
nych  obszarów.

W  os ta tn im  a r ty k u le  Ł . S z a p o s z n i k o w  n a k re ś lił h is to r ię  ru c h u  
och ran ia rsk iego  w  R osji, k tó rego  p io n ie ra m i b y l i  N. N  a s o n  o w  i  I. B o ­
r o d i n .  Po re w o lu c ji paźdz ie rn ikow e j ochrona p rz y ro d y  ro z w ija ła  się 
pom yś ln ie  g łów n ie  dz ięk i s tanow isku  L e n i n a ,  k tó ry  w  p e łn i docenia ł 
znaczenie och rony p rzy ro dy . W  1921 ro k u  podp isa ł on p ie rw szy  de k re t 
o ochron ie  p o m n ikó w  p rzy ro d y , a także sam in te reso w a ł się tw o rze n iem  
reze rw atów . W  dobie na jw iększego nas ilen ia  s ta lin izm u  sp raw y p rz y ­
b ra ły  gorszy obró t. Z lik w id o w a n o  w te d y  w ie le  reze rw a tów , a dz ia ła lność 
pozosta łych sk ie row ano na to ry  w y p e łn ia n ia  szeregu zadań reso rtow ych . 
D op ie ro  osta tn io  n a u ko w cy  skup ie n i w o k ó ł K o m is ji O chrony P rzy ro d y  p rzy  
A k a d e m ii N a uk ZSRR p o d ję li znów  w a lk ę  o zm ianę dotychczasowej p o li­
t y k i  w ładz  w  spraw ach och rony p rzy ro dy . N a leży im  życzyć, by  s ta ran ia  
ic h  zosta ły  uw ieńczone pow odzen iem  i  za p e w n iły  na leżytą  op iekę p ię k ­
ne j p rzyrodz ie  tego k ra ju .

A . L e ń k o w a

1 W ie lu  zoologów po lsk ich  używ a nazw y jeno t. P ro f. A . D  e h  n  e 1 
p ro po nu je  d la  tego ga tu n ku  nazwę ju n a t.
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P R Z E G LĄ D  W Y D A W N IC T W  I  P R A S Y  

Nadesłane w ydaw nictw a polskie

K s i ą ż k i  i  b r o s z u r y

V.  S i m o :  Z  przepustką  w  T a try  S łow ackie. S po rt i  T u ry s ty k a , W a r­
szawa 1956, s tron  64. Jest to  zw ięz ły  in fo rm a to r  przeznaczony d la  po lsk ich  
tu ry s tó w  uda jących  się na po łu dn iow ą  stronę T a tr. P ierw sza część b ro ­
s z u rk i (łącznie 37 stron) zaw ie ra  dużo in fo rm a c ji i  w skazów ek cennych 
d la  tu ry s tó w  ko rzys ta jących  z udogodnień k o n w e n c ji (granice te renów  
uznanych za w sp ó ln y  obszar tu rys tyczny , fo rm a lno śc i zw iązane z o trz y ­
m an iem  k a r t  i  p rzekraczan iem  g ran icy , sp raw y celne, ko m u n ika cy jn e  itd  ) 
W te j części pom ieśc ił au to r uw ag i o przepisach obow iązu jących  w  S ło­
w a c k im  T a trza ń sk im  P a rk u  N a rod ow ym  i  o ochron ie p rzy ro d y  gó rsk ie i 
Znajom ość ty c h  p rzep isów  je s t bardzo ważna d la  po lsk ich  tu ry s tó w  ud a-

d°  Sł0WaC:|1’ gdyz ru ch  tu ry s ty c z n y  w  T a trach  S łow ack ich  je s t ściśle j nrz u nas un o rm o w an y  przepisam i.

ś c S S SnaCn?sC7:,rz0SZKry +ZaW,ie ra  na i w ażn ie3sze in fo rm a c je  o m ie jscow o- 
o b ję tym  konw e nc ją  i o szlakach tu rys tycznych , k tó re  

w iadom ości m a ją  u ła tw ić  tu ryśc ie  poruszanie się w  terenie.
Do in fo rm a to ra  dołączona je s t s ta rann ie  w ykonana  m apka S łow ack ich  

T a tr  W ysok ich  w  podzia łce 1:100 000, na k tó re j zaznaczono b a rw n ie  m 
m . te reny  reze rw a tó w  ścisłych.

J. I. D.

A . S z m i d t : W alka  bio log iczna ze szkod n ikam i w  leśn ic tw ie  i  ro ln i-  

i l u T r a c j f w " e k ś c i I 0WarZy W°  P rZ y ja c ió ł N a u k ’ P ° - a ń .  «  stron, liczne ,

l o J ^ n e / z i  s7k n H n ^ ° naUk0We;i k s i3żeczki się prob lem em  w a lk i b io - 
°® CZ J szkod m kam i up raw , p rzeds taw ia jąc  w  sposób p rzys tępny  sze­

reg danych z zakresu och rony roś linnośc i p ie rw o tn e j i  up raw ow e j. Sze­
ro k ie  u jęc ie  tem atu  po zw o liło  m u  na ob ie k tyw n e  przedstaw ien ie  f r a g ­
m e n t a r y c z n e g o  stanu współczesnej w iedzy  w  dziedzin ie  b io log icz - • 
nego zw a lczan ia  szkodn ików . M ianem  s z k o d n i k a  a u to r okreś la  „ o r ­
gan izm y zagrażające cz ło w ie ko w i lu b  jego gospodarce pośrednio lu b  bez­
pośredn io“  (str. 5). A u to r  słusznie in te rp re tu je  po jęc ie  s z k o d n i k a  co 
na leży s iln ie  podkreślić .

C a łoksz ta łt dz ia ła lnośc i cz łow ieka p rze c iw ko  szkodn ikom  m ożna po­
dz ie lić  zdaniem  au tora  na cz tery  rodza je  w a lk i:  a) m e c h a n ic z n ą __n a j­
p ry m ity w n ie js z ą  przez ob ieran ie, zgn ia tan ie  ow adów , p u ła p k i etc., b) che­
m iczną —  n a jb ru ta ln ie j niszczącą z w ią zk i b iocenotyczne, na pozór e fek­
tow ną, lecz n ie  spe łn ia jącą pok ładanych  w  n ie j nadz ie i (str. 7), c) selek- 
c y jn o -u p ra w o w ą , s tw arza jącą szerokie m oż liw ośc i przez w yszu k iw a n ie  
odpornych g a tu n kó w  i  odm ian oraz d) b io log iczną —  znaną od dawna, 
tan ią , se lektyw ną w  d z ia ła n iu  i  m a jącą ogrom ną przyszłość przed sobą. 
S łaby rozw o j tego osta tn iego rod za ju  w a lk i i  sporadyczne je j stosowanie 
w  p ra k tyce  w yw o ła n e  są b ra k ie m  naukow ych  w iadom ości o bioceno­
zach (str. 12).

A u to r  o m ó w ił, następn ie k ró tk o  teo rie  za jm ujące się p rzyczynam i m a­
sow ych p o ja w ó w  szkodn ików , a m ia no w ic ie : 1) pasożytniczą, 2) b ioceno- 
tyczną, 3) k lim a tyczną . .Zdan iem  A . S z m i d t a  w szys tk ie  powyższe teo­
r ie  cha rak te ryzu jące  ca łoksz ta łt czynn ikó w  tzw . „o p o ru  środow iska“  oraz 
znajom ość eko lo g ii szkodn ika  („e n e rg ii rozrodcze j g a tu n k u “ ), da ją  nam  
dopiero podstaw y do us ta lan ia  w y tyczn ych  postępow ania gospodarczego
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przy walce w obronie upraw. Omawiając metody walki biologicznej autor 
podał szereg faktów i  możliwości co do stosowania w niej: ptaków, ssa­
ków, owadów, płazów, ryb i mikroorganizmów.

Nieco za słabo podkreślił autor szkodliwość stosowania chemicznych 
metod walki ze szkodnikami.

S. M y c z k o w s k i

Nadesłane w ydaw nictw a zagraniczne

W y d a w n i c t w a  c z e c h o s ł o w a c k i e

P riro d a  T a tranského nârodného pa rku . P raca zb io row a pod redakc ją  
D. H  u d e c a. W yd. Osveta M a r t in  1956. S tron  320; m apy i  w yk re s y  w  za­
łączn ikach  oraz szereg i lu s tra c ji w  tekście.

K s iążka  ta  o cha rakterze po pu la rn on au kow ym  zaw ie ra  w szechstron­
ne dane o p rzyrodz ie  ta trz a ń s k ie j: o roś linnośc i, flo rze  i  fau n ie  T a tr  oraz 
o ta trza ń sk ich  środow iskach p rzyrodn iczych .

Na w stęp ie  M . H  i  r  ś om aw ia  znaczenie S łow ackiego T a trzańskiego 
P a rk u  Narodowego d la  ochrony p rz y ro d y  w  ĆSR (str. 5— 31). Żałosne 
dz iedzic tw o przeszłości, ja k im  —• zdaniem  au tora  —- b y ły  n iedaw no jeszcze 
T a try  S łow ackie , zam ien ia się obecnie w  naszych oczach na jeden z n a j­
p iękn ie jszych  obszarów E uropy. N a jw ię k s z y m i ska rbam i p rz y ro d y  P a rk u  
są reze rw a ty  ścisłe: „P odbańska“ , „V ysné  H ś g y “ , „D lh y  Les‘‘ i  „J a v o r i-  
na “ . N a jw a żn ie jszym i zadan iam i zarządu T A N A P -u , adm in is tru jącego  
obecnie obszarem  oko ło  120 000 ha (około 50 000 ha w yn os i obszar samego 
P arku , zaś oko ło  70 000 ha obszar s tre fy  och ronne j) są: a) zarząd gospo­
darczy całości u ż y tk ó w  leśnych i  ro lnych , b) op ieka i  prow adzen ie  prac 
naukow o-badaw czych  oraz c) ochrona p rzy ro d y  ta trza ń sk ie j. T ak ie  u jęc ie  
h ie ra rc h ii ważności zagadnień T A N A P -u  w y d a je  się słuszne ze w zg lędu 
na potrzebę uporządkow an ia  p r z e d e  w s z y s t k i m  spraw  gospodar­
czych P a rk u  d la  ty m  skutecznie jsze j och rony jego p rzyrody .

B udow ę geologiczną T a tr  (str. 32— 44) p rz e d s ta w ili geologow ie: J. B y -  
s t  r  i  c k  ÿ  oraz L. I v a n .  R ozdzia ł te n  zaw ie ra  opis h is to rycznego roz­
w o ju  ta trzań sk iech  badań geologicznych oraz ogólne, p o p u la rn ie  u ję te  w ia ­
dom ości o pow stan iu , s tra ty g ra fii i  te k ton ice  T a tr. Uderza jące je s t ca łko ­
w ite  pom in ięc ie  p rac po lskiego geologa E. P a s s e n d o r f e r a .  M.  L u k -  
n  i  ś (str. 45— 76) poda je zarys geom orfo log ii T a tr . A u to r  om aw ia  granice, 
podz ia ł i  uksz ta łtow a n ie  i a t r ,  fo rm y  s tru k tu ra ln e , g lac ja lne , rzeczne, 
z ja w iska  krasow e oraz rzeźbę stoków . J. P e l i ś e k  (str. 77— 94) za jm u je  
się g lebam i ta trza ń sk im i. W  rozdzia le  ty m  zn a jd u je m y  cha ra k te rys tykę  
następu jących czyn n ikó w  g lebo tw órczych : podłoża, szaty ro ś lin n e j, re lie ­
fu , k lim a tu  i  m ik ro k lim a tu  oraz gospodark i cz łow ieka. Osobno przedsta­
w iono  tu  g leby: a) W ysok ich  i  B ie ls k ic h  T a tr  z in te re su ją cym  podzia łem  
na glebowe s tre fy  w ysokościow e oraz b) ta trzań sk ie  g leby tundrow e. Te 
osta tn ie  d z ie li J. P e l i ś e k  na : 1) po lygona lne, ukszta łow ane pod w p ły ­
w em  dług iego okresu is tn ie n ia  tu  zm arz łoc i, 2) terasow ate  w  fo rm ie  p ó ł­
o k rą g łych  lu b  ow a lnych  s topn i (na stokach o s iln ie jszym  nachy len iu),
3) terasow ate w  fo rm ie  pasowej (na stokach o m n ie jszym  nachy len iu),
4) b ruzdow e czy li smugowe, zalegające rów no leg le  do spadku na s tro ­
m ych  stokach. G leby tun d row e  w  T a trach  w ys tęp u ją  w y łączn ie  w  p ię trze  
a lpe jsk im . Z dan iem  J. P e l i ś k a  s tud ia  nad zm iennością gleb ta trz a ń ­
sk ich  da ją  nam  rów nocześnie c h a ra k te rys tykę  zm ienności reg ionalnego 
k lim a tu .

S. P e t r o v i ë  w  in te resu jący  sposób p rze ds taw ił s tosunk i m eteo ro la -
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f n - w  T  l  ,tP' 95~ 109)- z  zestaw ionych przez au tora  danych (przeszło 
w w i f  l  Wyni ka t  Z+6 T a try  Są przede w szys tk im  obszarem k o n t r a s t ó w  
K lim a tycznych  In te resu jące  jest, iż  pom im o dużych w ahn ień  w  czasie 
trw a m a  trzech p o r ro k u : z im y , w iosny  i  jes ien i, długość okresu l e t -  
i n n SC\  na rozm a ity ch wysokościach nad poziom em  m orza (648 m  do 
i n w J £  pozostaJ* n iezm ienna. A u to r  cha ra k te ryzu je  ponadto z jaw iska  

. in w e rs ji te m p e ra tu r pow ie trza , p o k ry w y  śnieżnej, p rą dó w  pow ie trza  
m aksym a lnych , m in im a ln y c h  i  ś rednich te m p e ra tu r etc. ’

O D u b  p rze d s ta w ił h yd ro log ię  T a tr  (str. 110— 124) poda jąc opis h y d ro ­
g ra ficzn y  T a tr  cha ra k te rys tykę  czynn ikó w  i p o m ia ró w  o d p ływ u ' wód 
oraz jego przestrzenną i  czasową zm ienność. In te resu jąca  je s t w  T a trach  
* ™ b a A d r b a  propo rc jona lność nas ilen ia  procesów pa row an ia  i  od- 
p iy w u . Osobno om ow iono w  ty m  rozdzia le  jez io ra  ta trzań sk ie

Roślinność T a tr  obszernie op isa ł J. F u t a k  (str. 125— 202) A u to r  za ia ł 
się h is to r ią  roś linnośc i oraz zróżn icow an iem  współczesnej szaty ro ś lin n e j 
T a tr. Z n a jd u je m y  tu  liczne  p iękne  ilu s tra c je  ro ś lin  ta trza ń sk ich  o r a z  ich 
o ryg in a ln ych  fo rm  przystosow aw czych. A u to r  poda ł nadto ogólna cha

y  y  znych oraz p ro b lem a tykę  och rony ro ś lin  w  T A N A P -ie .

ta trz a ń s k ie  Hz- ^  203 d °. 226 da ł P °b ieżną ch a rak te rys tykę  fa u n y  
S  •3,d zw ierzęce b io top y  T a tr  na: a) lasy, b) suba lpe jsk ie  p ię tro  
kosodrzew iny  oraz c) p ię tro  a lpe jsk ie . A u to r  poda je zarys b io lo g ii poszcze­
gó lnych  g a tu n kó w  zw ie rzą t łącząc je  w  opisach w  następujące g ru p y  
1) zw ierzęta  leśne, w śród k tó ry c h  osobno p o tra k tow a no  ssaki p ta k i 
P łazy i  gady, a osobno ow ady; ponadto odrębn ie  opisano tu  w sp ó ln o ty  
zw ierzęce drzew ostanów  ta trzań sk ich , 2) zw ierzęta , k tó ry c h  g łów n ym  
ośrodk iem  życia  je s t p ię tro  kosodrzew iny, 3) zw ie rzę ta  w ysokogórskiego 
Py  r  a3 r JSkle?O%h a l^ U?łaZ0w 1 tu rn i oraz 4) zw ie rzę ta  w ód ta trz a ń - 
będące^^sM a0^ a i ^ v  ZT le r z^ce ś rodow iska p rzyrodn icze  w  T a trach
cy ch C char akte rV 7i i i  a w^ soko®o r *k.le l  > re l ik tó w  oraz endem itów  zw ie rzę- 
y  ’ cna ra k te ryzu ją c  rów nocześnie znaczenie T a tr  d la  zoogeografii.

resu ia?ychPI? J iS 'r0ZdZ ia le+i Str- 22I - 268) k o m o r a  poda ł szereg in te -  
fa k  ° w  ze spotkań lu d z i ze zw ie rzę tam i ta trza ń sk im i. Szcze-

w  t L , ! 0 t eiS t znanyi h  sP °tk a ń  z n iedźw iedziem , dość częstym obecnie 
t a h a p  ?  S łow ack ich . R ów nież rys ie  są często w id yw a n e  w  lasach 
T A N A P -u . P onadto liczne  stada kozic, je le n i, ro d z in y  św istacze i  coraz 
liczn ie jsze osta tn io  głuszce. A u to r  b a rw n ie  op isa ł sposób zachow ania sie 
zw ie rzą t oraz m etody „p o lo w a n ia “  na n ie  z apara tem  fo to g ra ficzn ym

W  osta tn im  rozdzia le  ks ią żk i (str. 269-318) ten  sam au to r o m ó w ił snra - 
w y  och rony p rz y ro d y  w  T A N A P -ie . p ra

J - S ,° m 0 r a  poda ł zarys h is to r ii och rony p rz y ro d y  T a tr. Pisząc o lic z -  
k t ó r e - j a k  się w yd a je  -  w n a jw ię k s z y m  s topn iu  

b lem a tyke  och 1 * P°  po łu d m °w e j s trom e T a tr. A u to r  po ruszy ł p ro -
rośhnnych  P o r f k ^ - r f  ro ś lin  w  T a trach  oraz och rony zb io ro w isk
a k c i f  ochrony^ * feS lli  P° zyteczny c h a ra k te r w spó lne j, po lsko -s łow ack ie j
rodnicza Akcia ta *  ’ b£d£*cjc h j edn3 niepodzielną całością przy­rodniczą. Akcja ta obecnie, wobec faktu utworzenia obu Parków, winna
znalezc na leżyte zrozum ien ie  i  pe łne poparc ie  w ładz po lsk ich  i  s C a c -
kosodfzZew1nv °Tnnv?h0Wk0n0 ^  zaSadnienie ochrony lasów tatrzańskich, kos°drzewlny, innych krzewów oraz roślin zielnych, a także snrawe 
ochrony przed erozją oraz zasad ochrony zwierząt i krajobrazu

N ależy po dkre ś lić  w ysoką w a rtość  te j ks ią żk i ze w zg lędu na po ou la - 
ic h a<ShrraydZy °  p rZ y r° dzie T a tr  oraz wszechstronne u jęc ie  p ro b le m a ty k i

S. M y c z k o w s k i
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W y d a w n i c t w a  z N i e m i e c k i e j  R e p u b l i k i  D e m o k r a ­
t y c z n e j

Zeszyty 5 i  6 m ies ięczn ika  N A T U R  U N D  H E IM A T  przynoszą szereg 
w iadom ości z och rony p rzy ro dy .

Na czoło w y b ija  się in te resu jący  i  obszerny a r ty k u ł F. T e i c h l a  i  H.  
S c h m i d t a  pt. H e lgo land  —  w czo ra j, dziś i  ju tro .  W yspa H e lgo land  
położona u  m orsk ich  w ró t  N iem iec ceniona je s t od daw na ja k o  dosko­
na łe m ie jsce d la  p row adzen ia  badań nad środow isk iem  fizyczn ym  i  b io lo ­
g icznym  s tre fy  m o rsk ie j i  p rzym o rsk ie j. P rzed drugą w o jn ą  św ia tow ą 
s tw orzono tu  nowoczesny in s ty tu t na ukow y, w  k tó ry m  prow adzono za­
k ro jo n e  na szeroką skalę prace z zakresu b io lo g ii m orza, o rn ito lo g ii, 
h y d ro g ra fii,  se jsm olog ii i  geologii. O kres d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j a po­
tem  ro k  1947, w  k tó ry m  rozsadzono oko ło m ilio n a  m 3 ska ł w yspy, dop ro ­
w a d z ił do je j ru in y  i  spowodow ał je j w y lu d n ie n ie . Obecnie znów  czy­
n ione są w y s iłk i,  aby p rzy w ró c ić  w ysp ie  je j daw ne znaczenie ja k o  bazy 
p rzy ro dn iczych  badań naukow ych .

H e lgo land  je s t n ie  ty lk o  doskona łym  pu n k te m  d la  prac naukow ych , ale 
także je d n ym  z na jlepszych w  E urop ie  p rz y k ła d ó w  niszczącej dz ia ła lności 
morza. Poza ty m  w yspa ta  je s t p iękn a  w idokow o . K ra jo b ra z  roz leg łych  
p rzestrzen i w yd m ow ych  na pó łnocnym  wschodzie i  kon tra s tu ją ce  z n im  
na p o łu d n io w ym  zachodzie w span ia łe  w ybrzeże k lifo w e , w yp reparow ane  
w  b runa tnocze rw onych  skałach, śc iągają na H e lgo land  rzesze tu rys tó w .

Z  in n y c h  a r ty k u łó w  na uwagę zasługuje A . B i r k t e l d a  O chrona  
p rzy ro d y  i  grzyby. A u to r  po k ró tk im  i  ja snym  w yw odz ie  om aw ia jącym  
poszczególne g a tu n k i g rzyb ów  i  ok re ś la jącym  ic h  ro lę  W  biocenozie, 
w skazu je  na konieczność och rony i  ra c jo n a ln e j gospodark i g rzybam i n ie  
ty lk o  ze w zg lędu  na ic h  użyteczność gospodarczą, ale przede w szys tk im  
ic h  znaczenie d la  całości biocenozy środow iska. M . D r ż a ł

S P R O S T O W A N I E

W  zeszycie 4/1957 czasopisma „C h ro ń m y  przyrodę  o jczystą “  w  a r ty ­
k u le  P ro fesora  W.- S z a f e r a  p t. O chrona zasobów p rz y ro d y  o zyw io -  
ne j zn iekszta łcono w sku te k  przeoczenia w  ko re kc ie  sens ostatn iego zda- 
n ia  na str. 20. Z dan ie  to  p o w in n o  brzm ieć:

P rzeto n ie  same ty lk o  n a u k i  techniczne, lecz obok n ic h  ró w n o ­
cześnie i  rów no leg le  ro zw ija ją ce  się n a u k i b io log iczne p o w in n y  w y ty ­
czać w  p rzyrodz ie  d ro g i rac jon a ln e j gospodarki. .

P R E N U M E R A T Ę  C Z A S O P IS M A  „C H R O Ń M Y  P R ZY R O D Ę  O JC Z Y S T Ą “
p r z y jm u ją :  1) P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  N a u k o w e  w  W a rs z a w ie ,, u l.  M io d o w a  10, 
k o n to  P K O  N r  1-6-100.214, 2) C e n tra la  K o lp o r ta ż u  R U C H  w  W a rs z a w ie , u l .  S re b r ­
n a  12, k o n to  c z e k o w e  P K O  n r  1-6-100.020. 3) O d d z ia ły  R U C H U  w  W a rs z a w ie , 

w  m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h  i  p o w ia to w y c h ,  4) U rz ę d y  p o c z to w e  i  lis to n o s z e . 
C en a  w  p re n u m . ro c z n ie  30 z ł, p ó łro c z n ie  15 z ł;  p o je d y n c z y  z e s z y t k o s z tu je  5 z ł. 
P o je d y n c z e  e g z e m p la rz e  d o  n a b y c ia  w  k s ię g a rn ia c h  n a u k o w y c h  o ra z  w e  w z o r ­

c o w n i P W N  (W a rsza w a , K r a k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  79).
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